
S T A Ł A  P O M O C  LEK A R S K A w dzień i w nocy, na miejscu i na wezwanie. 
Na żąd an ie  w y ja zd y  lek a r z y  sp e cy a llstó w . B ra c k a  JVs 19. Telefon 102-86.

„feliksów” Br R osenw asser
Warszawa, Ogrodowa 62,

Telefon 79-90.

Najnowsze modele. Wyrób wytworny. 
Dyrek. specjalista Jfejf R0S611ff3SS6r. 

CENY NAJNIŻSZE.
■ C en n ik i gra tis  i franco.

English Roller Skating pałace
Jazda na kółkach na specyalnie ułożonym torze 
z drzewa kanadyjskiego we wspaniale urządzo­
nych salach. Popisy wszechświatowych cham­

pionów i championek skatingu.

O rkiestra A rtystyczna. Seanse: 
od 10 r. — 3 pp.

4 pp.—1 w. 
8 w.—11 w.

Cena wejścia 
40 kop.

Używalność terenu 
50 kop.

ulica Szopena N° 3 
(Dolina Szwajcarska).

Nauka jazdy dla dam i dzieci od godz. 3 — 4 
i od 7 — 8 w. Ceny wejścia zniżone. 

UWAGA. Przy abonamencie ceny zniżone.

A*«✓»
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Lampy naftow o-żarow e „ L A  W A S H IN G T O N '
Odznaczone 12 med., 3 dyplomami na wystawach wszechświat.

DOM NAHDLOWY

J .S . KORSAK
Warszawa

M oniuszk i 3. T el. 88-55. 
OD 1 LIPCA

Marszałkowska Ns 141.

Maszynki naftowe 1 spiry­
tusowe. Lampki i kolby 
do lutowania. Naczynia 
do benzyny, zabezpieczone 

od wybuchu.

Wyroby galanteryjne, na­
czynia kuchenne i zastawy 
stołowe tylko z czystego 

aluminjum.
Cenniki i katalogi na żądanie.

SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA

ANTONI SZUSTER
Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28.
poleca: Materyały piśmienne I rysunkowe (kalki płócienne 1 papierowe). 
K sięgi b u eh alłeryjne, R ejestru  gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 
zaproszenia ślubne. D ruki w sze lk ie g o  rod zaju , galanteryą piśmienną 
i skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych. Papier do masła i t. d. 

Obotalunkl z prowlnoyl załatwia tlę odwrotną pocztę.

</»
o

W ielki w yb ó r Obić P ap iero w ych
2  Najnowszych tegorocznych deseni i kolorów: Linoleum, Ceraty 

i Rolety

h ARTUR GRUELL
•  N o w y-Ś w ia t Afi 41. T e le fo n  184-26.

NA ŻĄDANIE KATALOGI WYSYŁA SIĘ GRATIS.

BIURO ARCHITEKTONICZNO-BUDOWLANE

R O G Ó Y S K I, Bracia H ORN , R D P IE W IC Z
ulica K rólew ska 5, w  W arszaw ie.

WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE.
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!! Dla rodzin  po lsk ich !!
Nakładem księgami H. A l t e n b e r g a  we Lwowie, 

okazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 
nego obrm u Jana Styki i  W . K ossaka

„Bitwa pod Racławicami”
Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 

bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko­
wo niskiej 2 rb . 50  k o p . za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 r b . 85 k o p . Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA** 
dla księgarni U . A lte n b e r g a .

Warszawska Kasa Kredytowa
W ło d z im ie rs k a  6

Udziela p o ż y c z e k  spłacanych ratami (do  1000 rb .)  przyj­
muje kapitały n a  lo k a c ję  i płaci od 4% do 6'/2%.

Prezes Rady Ks. Z d z is ła w  L u b o m irs k i, Wiceprezes 
K o n s ta n ty  P a p ro c k i. Prezes Zarządu L e o n a rd  B o b iń s k i 
Wiceprezes Zarządu L eo n  D z ię g ie le w s k i.
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jKaszyny lo pisania 
=  ID E A Ł =
z niezrównanie widocznem pismem, oraz

Wielojęzyczne Maszyny
P O L Y G L O TT
piszące jednoczeście bez zmiany alfabe­
tu łacinskiemi i rosyjskiemi literami 

POLECA

K a r o l F . F iś e r
W a rs z a w a , M a z o w ie c k a  Aft 10. T e le fo n  1-44.

Fabryka POLAKIEWICZ
Poleca P a p ie ro s y :

„OBSTALUNKOWE” i 10 „t. g 1“ 1 ,0«t. 
„EGIPSKIE" } s „Na 11“ J 8k'P-

PFRAMIKA” Zdzisław Tuwan, inż.
Warszawa, Al. Jerozolimska59. Tel. 151-30 

P iec e  majolikowe, gładkie i kwadratelowe, krajowe i zagraniczne. P o sa d zk i 
terrakotowe, krajowe i zagraniczne. L ic ó w k i do elewacyi. P ły tk i glazu­
rowane ścienne. R ury kamionkowe. Staranne i szybkie wykonanie wszel­

kich robót w zakresie powyższych artykułów.
TO W AR W YBOROW Y. =  CENY NIZKIE. =  Konserwacya domów.

PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO

Pożyczkowo- Oszczędnościowe
P la c  W a re c k i Aft 6 , te le fo n  65-12.

Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6,/a’A przy n ieo g ra ­
n iczon ej o d p o w ied zia ln ośc i c z ło n k ó w  i zwolnione jest od wszelkich 

opłat stemplowych.

S k ład y Sukna i K o rtów

L e o n a  M e s s i n g a
w Warszawie, M iodowa 7  i M arszałkow ska 140.
MATERJAŁY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH.

Skład przy ul. M a r s z a łk o w s k ie j  140 
posiada  SU K N A  KOLOROWE na D A M SK IE  KOSTJUM Y i PO ­

KRYCIA PUTBR oraz p led y , ch u stk i, ko łd ry  w e łn ia n e  dery.

2

Pijcie przy obiedzie 
i kolacyi 

znakom itą

wyrobu W arsz. Tow. Akc.

„jKotor“.
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A P A R A T Y  A M A T O R S K IE
n

Jow. Kodak, (Jozrz innych
od R b . 2 .5 0  do R b . 2 0 9 .

ZAKŁADY OGRODNICZE
•  J. M IS Z C Z A K A  t

Bielańska M 9, (Hotel Paryski). 
M oniuszki 12, róg Marszałkowskiej.

BESTŁEA

Od p r z e s z ło  4 0 - tu  la t  
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm d la  d z ie c i

i dorosłych chorych na żołądek.

józej fraget
Fabryka Wyrobów Pla- 
terowanych i Srebrnych 

84-ej próby.

Warszawa, Elektoralna Ma IB.
' SKŁADY:

Wierzbowa, 3. - Hajewki, IB-

* //JV£!0A£//0fPŁ0Af

_  APTEKA 
nszczf ■  
iAKTfRjĘ1 
ObŚWieŻA"!
JAMĘ USTNĄ 
ZAPOglEtSABÓL^

WliFRÓCHMJEniO | ZĘBÓW 
MRflYCItlW

JER9Z?-
.[JASK A

ffi/A O Y  Z?Ao/>.

Skład aparatów i przybarów fotograficznych

Kiihle, Miksche i Ttirk
właś:icisl B . Ż U R K O W S K t  

Warszawa, Al. Jerozolimskie 43, tel. 3127.

KLISZE Ortochromatyczne „COLOR” i zwy­
kłe wYsokoczule nieporównanej dobroci

£ow. yikc. W e s te n d o rp  i W eh n er
oraz własnej marki

Wszelkie artykuły tylko renomowanych marek 
po cenach b. nizkich.

GRODZISK
Z ak ład  w odo leczn iczy  i S anato rium

......  CAŁY ROK OTWARTY. -  ■■
40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya, 
Oświetlenie elektryczne- Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner­
wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 

alkoholicy i morfin iści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie.
K ie row n ik  Zakładu D r. B ron is ław  M a le w s k i. 

Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego.

pierwsza T?T T?T7T"D A
PIEKARNIA JJ JLiJj A  1 I V  I  v Zj! i  A  

Now y-Św iat JWs 8 , te l. 77-OO. 
W olaka JYś 30 , te l. 88-77.

Poleca znane ze sw e j dobroei p ieezyw a
EDWARD GUNDELACH.

G. A. Muller J e r o zo lim sk a  J\fi 8 0 .
Wanny, umywalnie, klozety. Rury kanalizacyjne, wodociągowe, z le ­
wowe. Rury żebrowe i radjatory. Kompletne urządzenia kąpielowe.

Apteka Stefana Michelisa
M okotow ska 43 , te le f. 97-97

poleca: najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne
W O D Y  M IN E R A L N E  ŚW IE Ż E G O  C Z E R P A N IA .

Jednocześnie posiada na składzie:
Cukierki eukaliptusowo-mentolowe „Zaza“ Marmolada Purgative Purgine, 
masę do posadzek „Syrena", oraz wyroby F. Ad. R IC H T E R  et C-o. 

A nalizy  fizjologiczne i bakterjologlczne.

PEN SIO N  D E FA M ILL E  ■

Stefanii Smoleńskiej
Aleja Jerozolimska Ns 80 a — 6 

blisko dworca wiedeńskiego 
świeżo i z komfortem urządzony; 
kuchnia zdrowa i smaczna, winda. 

T el. 45-98.

KRISTALL
SÓL S T O Ł O W A  

HYeiENICZNA
flakonach i kar­

tonach jest zawsze 
w suchym i sypkim 
stanie, nie kawali 
się, nie zamęczysz, 
cza; jest ekonomi 
czna i wielce prakty 
czna w Ożyciu ■

FRANCISZEK FUCHS 
i SYNOWIE w WARSZAWIE

♦♦♦♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ ♦ ♦
Skład fabr. Mebli giętych 

B r a c i  THONET
WARSZAWA,

Marszałkowska 141, tel. 20-29- 
Kompletne urządzenie apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi­
cznych, klubów, etc. etc Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 

Salonów i t. p. na składzie.

♦ • ♦ ♦ * 4 4 4 » 4 * « 4 4 4 4 4 « 4 4

KREM
dla cery chro 
powatej, zmar 
szczonej, od pie­
gów i wszelk. za 

czerw ienień. 
Latem na wsi, na wycieczkach, w po 

j droży, kiedy skóra podlega szkodl. 
wpływ, słońca, potu, kurzu, Horoxyl 
chroniąc i znakomicie odświeżając 
twarz jest niezbędn. artykuł, toalety. 
(Swrawozdanie klinik d-ra Lustra, 
Kraków, 13/III — 1901 r.) Gł. skład 

apteka Zamenhofa, w Warszaw ie.

niezawodny śro- 
i dek przeciw wą­

grom, pryszczom 
| i wszelkim zaka­

żeniom cery.

Brandel, Witoszy ński i SL’
W A R SZ A W A -P R A G A , ■■ -

A lek sa n d r o w sk a  Aft 4 . T e l. 4 8 -8 6 .  
POLECA

P o m p y  d o  w s z e l k i e g o  u ż y t k u .

n



PRENUMERAT Aj w W a rs ta w łs  kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb. 8. W K ró le s tw ie  I C e s a rs tw ie : Kwartalnie Rb.2.25 
Półrocznie Rb. 4.60 Rocznie Rb. 9. Z a g ra n ic ą : Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. M ie s ię c zn ie : w Warszawie, Kró­
lestwie i Cesarstwie kop. 76, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
12 Kor Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Alb. Szt.‘* dołącza się 60 hal. 
Numer 60 hal. Adres: „ŚWIAT" Kraków, ulica Zyblikiewicza Ns 8 
CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub lego mielsce na 1-ej stro­
nie przy tekście Rb. 1, na 1-e| stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-e| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop. 30. 3-cia strona okładki i stro­
nice poza okładką kop. 20. Za teksten na białe] stronie kop. 30. 
Zaślubiny i zaręczyny. Nekrologi, Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
Marginesy: na l*ej stronie 8 rb., na ostatnie! 7 rb., wewnątrz 6 rb. 
Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 
Telefony: Redakcyl 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22. 
FILIE ADMINISTRACYI: Sienna Ns 2 tel. 114-30 i Trębacka Ns 10.

p

Magazyn konfekcyi damskiej o  
LEONA GRABOWSKIEGO

Kraków, Rynek gł. 4. Tel. 990.

KANTOR „ŚW IATA’4 w ŁODZI: B iuro dzienników i ogłoszeń „PROM IEŃ” , ul. P iotrkowska.

Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIM IERZ JASIŃSKI. 

Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach.

ZAGŁĘBIE DONIECKIE.

NOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą­
dzona wspaniała sala restauracyjna w Ho­
telu Pollera w Krakowie.

„Po świecie szerokim rozsiani jesteśmy, jako liść, którym 
wiatr miota bez końca. Snadź rozdarta i zubożona Macierz, syny 
swoje wykarmić nie zdotna, snadż potnrok niewoli spadł ciężko 
na prastare siedziby Polaków, kiedy tak daleko siały rece Boże 
i rzucon jest milion ludu polskiego za Oceany i po świecie całym..."

LWÓW, ul Lelewela, 2. D-ra BRONISŁAWA 
SABATA Z A K Ł A D  R O E N T G E N O W S K I  
i  E L E K T R O M E D Y C Z N Y  do celów roz­
poznawczych i leczniczych.

BAZAR KRAJOWY
W KRAKOWIE poleca:

rzeźby zakopiańskie.
Meble w iklinowe i kosze podróżne.

Zakład Galwaniczny L . K a r d a s z y ń -  
s k ie g o , Krak.-Przedm. 60.

FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA 2YCIE.
„L’URBAINE”

Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138. 

Oddział miejski Jerozolimska 21.

PParss. Biuro Transportowo Domu Handlowego 
JUL. HERMAN &. CO. 

Warszawa, Ś-to K r zyska 32, tel. 46-12. Oddział w Ło­
dzi, zarz.fil. Tow. Akc. Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmuje t wysyła transporty za wła­
snymi kwitami transportowymi z  dostawą ao domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk. Dr. Żel., p rzy­
stani Wołgi i  Kamy z dopływami, na Syberye, Ka­
ukaz, do A zyi Środkowej, oraz za granice. Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 

towarów z domów i kolei własnemt-furmankami. 

CHAM PAGNE

CLOS ROTHSCHILD
EPERNAY.

M agazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43.

adr. telegraf. „Haschwarz". cssek P. K. 0 . 803.
Na lato 1910 poleca wełny, popeliny,etaminy, gre- 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę­
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de­
szczu i kurzu, halki i bluzki. Własne pracownie.

Próby na iątanie. Ruble p rzy  zakup e a 2.56.

POLECAMY

PIWO E. REYCH SYNOWIE.
BAR EKPRESS. Jerozolimska 80, War­
szawa. Pierwszorz. restaur. Weranda

DOM BANKOWY
BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 

Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655.

-  . i ł

Step...
Pociąg, pędzący w kierunku połu­

dniowo - wschodnim, przerzyna przez 
dwie doby żyzną Ukrainę, pozostawia 
za sobą dawne w ojew ództw a Kijow­
skie, Bracławskie i Czernihowskie, 
a przeciąwszy w stęgę Dniepru, w step 
się zagłębia.

W step, gdzie ongiś pono Fary- 
sow ie—stepu dzieci, zesłane na ciągle 
boje i pragnień żar niezgaszony, pę ■ 
dziły w pogoni za „niebem i słońcem".

Niebo i słońce pozostały, ale inni 
Farysowie wzięli dziś step w posia­
danie.

Dzisiejsi Farysowie — praktyczni, 
nie zadaw alają się niebem i słońcem. 
Nęci ich więcej i ku sobie pociąga 
podziem ne państwo Plutona.

Dziś bowiem zmienił się ten szm at 
stepu—przecięty wodami DOńca, opar­
ty z południa ó  błękitne fale morza 
Azowskiego i zwarty korytem Dniepru 
z zachodu, a starożytnego Tanaisu, na 
Don przechrzczonego, ze wschodu.

Gdy pociąg mknie nocą przez ten 
szm at bogatej ziemi, ze stepu docho­
dzi symfonia dźwięków i świateł. Z po­
szumem dzikich, strasznych niekiedy 
wichrów, łączą się jękliwe, długie tony 
syren fabrycznych, dzwonki z wież win­
dowych, gwizdki sygnałowe -— na znak, 
że noc całą bez przerwy trwa praca 
ludzka pod ziemią, po której pędzi po ­
ciąg.

Ze wszystkich stron, z oddali, wi­
dnieją lysiące świateł z różnorodnych 
lamp elektrycznych, to  znów inny 
krwawe pieców koksowych, gdzienie­
gdzie snopy iskier wyrzucają kominy.

Nie śpi człowiek w nocy w ste ­
pie. Krwawym trudem wyrywa z ziemi 
jej bogactw a przyrodzone i śpieszyć 
musi, bo ciężkie warunki pracy górni­
ka nie zezwalają na wytchnienie, ni 
w dzień ni w nocy.

Zmieniają się tylko ludzie. Praca 
wre bez ustanku. Ciężka praca. Krwa­
wa i żmudna, wyciągająca życie z lu­
dzi po trochu, żądna nieraz licznych

ofiar, ginących w dość częstych a nie- 
zwalczonych pod ziemią klęskach.

Bo górnik wie, kiedy sygnał go 
do podziemi wzywa, a nigdy przew i­
dzieć nie może, czy sygnał ten niebyt 
ostatnim , który słyszał w  swem życiu.

Hojnie pozwala bóg  podziemi eks­
ploatować swe skarby, ale i hojniej 
jeszcze opłacać je kaźe.

Morzem potu, hekatom bą istnień 
ludzkich, łzami tych, co zostają...

I w tedy nawet, gdy wytchnienia 
pora nadchodzi, gdy trud dzienny, czy 
nocny, pracownika podziem i skończony, 
warunki miejscowe zdają się naigrawać 
ze śmiałków, co życie w stepie pędzić 
muszą.

Zima długa i surowa. W iosny 
prawie niema. G dy pierwsze, gorętsze 
słońca promienie stopią śniegi, step 
zmienia się w. lepkie, grzązkie, dziw ­
nie przykre błoto, nie do przebycia 
niemal.

I prawie niepostrzeżenie, gdy nie 
zdołano jeszcze zapom nieć o zimie, 
przychodzą upalne dni.

Step pokrywa się łanami traw, to­
nących w morzu dzikich tulipanów 
i hiacyntów, lecz trwa to  krótko. 
Słońce pali. Gdy w Polsce ledwie 
pierwsze, majowe, cieplejsze podmuchy 
wabią ludzi na świat, do budzącej się 
wiosny, step już zam i-ra w pożodze 
słonecznej.

Ciepłomierz dochodzi do 40° R. 
i wyżej się rtęć nie wznosi, bo skala 
tylko tyle stopni wykazać może.

A do tego wichry stepowe, gorą­
ce, niosą od strony kopalń wyziewy 
siarki płonącej, w ydobytej z ziemi 
z ponad pokładów węgla. To t. zw. 
„skała płonna", wyizucająca kłęby du­
szącego dymu.

Piekłem się wówczas step staje. 
Pogarsza położenie brak wody i cie­
nia. Na ogromnych przestrzeniach nie 
ujrzysz tu drzewa, ani zbiorników w o­
dy. M niejsze strumyki giną wskutek 
wewnętrznych zmian geologicznych, 
źródeł niewiele, a te, co są, w upalne.
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bezdeszczowe, bardzo długie często 
okresy, nie starczą potrzebom.

I często już koniec maja, lub czer­
wiec, przypomina naszą późną, pogod­
ną jesień, gdy liść suchy opada z drzew 
i krzewów.

A w te okresy upalne, męczące, 
nowy wróg przychodzi: epidemie—ty­
fus, ospa i, straszniejsza od nich, cho­
lera.

Dziesiątkuje ludność, a walka z nią 
trudna. Od złych warunków miejsco­
wych—tumanów kurzu, wznoszonego 
wichrami i trąbami powietrznemi, od 
braku dobrej wody, gorsza ciemnota 
ludu miejscowego, co widzi w lekarzu 
wroga, w lekarstwie truciznę, w środ­
kach zaradczych — zaiazy przyczynę, 
i raczej ze złą klątwą pomoc powita, 
niż podda się ludzkiej, życzliwej po­
mocy fachowej.

Niewdzięcznie przyjmują stepy tych, 
co z łona ich skarby czerpać przycho­
dzą.

Z zachodu i północy płynie licz­
na fala, dąży tu ze wszystkich niemal 
krańców ziemi. Obok rdzennych ro- 
syan, spotkasz tu francuzów i belgów, 
anglików i Szwedów, polaków i litw i- 
nów, mordwinów i tatarów, miemców 
i bulgarów, ormian i mołdawian. Na 
dworcach kolejowych i w wagonie, czy 
wszędzie w miejscach, gdzie się lu­
dzie spotykają, usłyszyć można tu 
zawsze gwar różnojęzyczny.

Na pustych łanach stepowych po­
wstały osady, kolonie fabryczne, fer­
my. Powstały tu, jak oazy na pusty­
ni. Step pusty, głuchy jeszcze przed 
laty trzydziestu, pokrył się szybko sie­
cią kolei żelaznych, przewodników te­
legraficznych i telefonicznych, i setka­
mi osad ludzkich.

Uderza tu wrażenie dorywczości 
w budowie ludzkich siedzib. O pracy 
monumentalnej, dla szeregu przyszłych 
pokoleń, nikt tu nie myśli: pobyt tutaj 
uważa każdy za etap w swem życiu. 
Nie tu się urodził i nie tu radby sta­
rości doczekać, ani głowę złożyć. Byle 
przebyć szmat życia, pochwycić z p ły­
nącej stąd fali złota część swoją i wró­
cić do swoich.

Monumentalność, trwałość, starano 
się zastąpić myślą o względnej wy­
godzie. Wszędzie na koloniach fa­
brycznych pozaprowadzano oświetlenie 
elektryczne, wodociągi, telefony. Mie­
szkaniec głuszy stepowych posiada 
dziś wszelkie udogodnienia cywiliza­
cyjne.

Dokoła domków mieszkalnych — 
wszędzie ogródki ze szczególną sta­
rannością pielęgnowane, choć praca to 
nieraz Syzyfowa, bo grunt tu i klimat 
nieurodzajny— schną drzewka i krzewy, 
kwietniki niszczy upał bezlitosny. Lecz 
rad każdy, gdy zdoła wychować w swej 
działce coś, co mu choć trochę kraj 
rodzinny przypomni.

Jedynie w pobliżu rzek lepsze 
nieco warunki. Wykorzystali je też 
niemcy i bulgarzy. Rdzenny chłop 
rosyjski nie potrafił obliczyć korzyści, 
jakie mu stworzenie licznych osad 
ludzkich dać może. Sieje po dawnemu 
zboża jare, uprawia nad wodami „bach- 
cze" z arbuzami i melonami, i żyje po 
dawnemu, w nędznych lepiankach g li­

nianych, walcząc z głodem i nie umie­
jąc wyzyskać nowych, korzystnych 
warunków.

Wyręczyli go w zyskach koloni­
ści niemcy i bulgarzy. Wybrali co 
lepsze działki ziemi, potrafili klęskę 
suszy zwalczyć sztuczną irygacyą 
i potworzyli zamożne fermy, zasilające 
pracowników górniczych i fabrycznych 
warzywami, nabiałem, owocami i dro­
biem. Ci robią tu dobre interesy, 
gdyż są panami sytuacyi. O świeże 
produkty trudno, dowóz kosztowny 
i często niemożliwy, musi więc każdy 
płacić ceny wysokie, wyższe niż w wiel­
kich życia ludzkiego środowiskach.

Rozrywek na ogół brak niemal zu­
pełny. Zjeżdżają niekiedy trupy tea­
tralne, odbywają się przedstawienia a- 
matorskie i koncerty, ale jest to moż­
liwe tylko w tych niewielu miejsco­
wościach, które posiadają odpowiednie 
pomieszczenia.

Dość licznie natomiast są rozsia­
ne czytelnie i biblioteki. Dział polski 
w nich obficie jest zaopatrzony.

Pozatem, w niektórych środowi- 
wiskach, rozwija się życie klubowe. 
W Jekaterynosławiu jest „Ognisko pol­
skie", stworzone wyłącznie dla pola­
ków. W innych miejscowościach, klu­
bów z charakterem narodowościowym 
niema. Jest to zresztą prawie nie­
możliwe, ze względu na tak rozliczną 
różnonarodowość mieszkańców. Niem­
cy w niektórych miejscowościach pró­
bowali zakładać separatystyczne Ver- 
einy, z charakterem szowinistycznym, 
ale próby spełzły na niczem.

Kluby w Zagłębiu Donieckiem 
podczas zebrań przypominają tobie 
d'hóte w jakiemś bardzo uczęszczanem 
przez turystów środowisku. Przy zie­
lonym stoliku, podczas winta czy pre- 
feransa, można słyszeć małorosyjskie 
„wyno" (wino, pik), obok rosyjskiego 
„trefa" (trefle), twardego polskiego 
„karo" i francuskiego „coeur".

Zielony stolik, jako jedna z nie­
wielu rozrywek, łączy tu wszystkie 
nacye.

Ale rozrywkom wogóle skromne 
miejsce dać można. Praca tu ciężka, 
twarda. Praca techniczna trwa bez- 
ustanie, dzień i noc. Praca handlowa, 
biurowa, od 8 rano do 6 po poł. Wszy­
scy niemal pracownicy Zagłębia już 
o 6 rano są na nogach. Po znojnej 
pracy niewiele też czasu pozostaje na 
rozrywki.

Ba, wszak to do kopalń właśnie 
śle się ludzi na „ciężkie roboty".

Katolicy w Zagłębiu Donieckiem.
Pod względem podziału dyece- 

zyalnego, Zagłębie Donieckie należy 
do dyecezyi Tyraspolskiej, ze stolicą 
biskupią i katedrą w Saratowie. Pod 
względem obsługi religijnej, jest to 
dyecezya najgorzej obsłużona w ca­
lem państwie. Na ogólną liczbę 530 
kościołów i kaplic przypada 176 księży.

Jeden kapłan na trzy z górą ko­
ścioły!

Wśród księży katolickich więk­
szość stanowią gruzini. Różnojęzycz? 
ność parafian nie małą stanowi prze­
szkodę w spełnianiu obowiązków. Prze­

ciętny ksiądz katolicki, gruzin, włada 
dobrze językiem polskim i francuskim, 
lub niemieckim. Tam, gdzie jest sku­
piona większa ilość parafian polaków 
i litwinów, obsługę religijną pełnią ka­
płani polacy.

W Zaporożu Kamieńskiem np. jest 
3 księży polaków na 6 tysięcy para­
fian, wśród nich 1 prefekt, mający pod 
swą pieczą przeszło 500 dzieci kato­
lickich w szkole fabrycznej.

Większość księży ma pracę cięż­
ką. Parafię ich stanowi cały powiat. 
Ksiądz jest wciąż w rozjazdach.

A oto kilka słów rozmowy z jed­
nym z księży gruzinów.

Ksiądz Jagułow.
Ksiądz Jagułow mieszka stale 

w Ługańsku. Rozległa jego parafia 
zmusza go do częstych rozjazdów. 
Spotkaliśmy się po ślubie jednego z tu­
tejszych pracowników-polaków z sio­
strą kolegi.

-  Parafia moja jest duża — obja­
śnia ks. Jagułow w zupełnie popraw­
nej polszczyźnie. Obejmuje cały po­
wiat Słowianoserbski.

— Iluż parafian obejmuje powiat?
— Z górą trzy tysiące. Do Łu- 

gańska, gdzie 
stale mieszkam, 
t y l k o  m a ła  
cząs tka  może 
przybywać, u- 
rządzam się za­
tem w ten spo­
sób, iż w każ­
dej miejscowo­
ści, gdzie jest 
kościół lub ka­
plica, bywam o- 
bowiązkowo raz 
na miesiąc, dla 
o d p ra w ie n ia

Ksiądz Jagułow. m s z y świętej, 
w ys łu  c h a n i a 

spowiedzi i udzielania sakramentów
chrztu oraz małżeństwa.

— Czy to wystarcza?
— Musi wystarczyć. Zresztą, w ra­

zach wyjątkowych, przyjeżdżam na każ­
de wezwanie. Czy to dla udzielenia 
ślubu, czy też do chorego, muszę je­
chać natychmiast, gdy zachodzi ko­
nieczna potrzeba.

— A, jeśli wolno spytać, jak się 
przedstawia strona materyalna?

— Pensyi rządowej nie mamy. 
Natomiast zarządy fabryk i kopalń u- 
trzymują kościoły i kaplice swoim 
sumptem i wyznaczają pewien zasiłek 
dla księży.

— A utrzymanie urzędnika stanu 
cywilnego?

— Każdy ksiądz jest sam tym u- 
rzędnikiem. Sam spisuje akty, wyda- 
je kopie. Dochody nie wystarczyłyby 
na trzymanie osobnego urzędnika.

— Czemu przypisać, że ksiądz 
tak dobrze włada polskim językiem?

— Pochodzę z Kaukazu, lecz już 
podczas pobytu w seminaryum, w Sa­
ratowie, zacząłem mówić po polsku. 
Następnie stałe obcowanie z parafia­
nami, wśród których większość stano­
wią polacy i lilw ini... Poprzednicy moi 
w tejże parafii, również gruzini, księ-
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Centralna stacya elektryczna. S tacyą zarzą ­
dza inż- techn. Fr. Kuropatwiński; obok po­
mieszczenie taboru kolejowego, którym za­

rządza inż- Karol Kiljański.

ża Saako i Asłaniszwili, wskutek obco­
wania z polakami, po pewnym prze­
ciągu czasu również dobrze władali 
tym językiem.

— Jeszcze jedno pytanie. Czy 
maryawityzm nie zapuszcza tu swych 
sieci?

— Nie. O ile wiem, w całej dye- 
cezyi dotychczas niema śladu marya- 
wityzmu. Wątpię zresztą, czyby tu 
znaleźli grunt podatny...

Ale nie było czasu na dłuższą 
rozmowę. Ks. Jagułow śpieszył do 
swych obowiązków kapłańskich.

Życie w Zagłębiu Donieckiem.
Dla zbadania stosunków w Zagłę­

biu Donieckiem zwróciłem się do jed­
nego z poważnych przedstawicieli tam­
tejszego przemysłu, zajmującego wy­
sokie stanowisko w jednem z więk­
szych towarzystw.

Nazwiska nie wymieniam... Gdym 
oświadczył, że chodzi mi o pewne in- 
formacye dla „Świata", otrzymałem 
w odpowiedzi, iż mogę dowiedzieć się 
o wszystkiem, lecz z warunkiem dy- 
skrecyi co do osoby interlokutora.

— Mówiąc imiennie, musiałbym 
się liczyć z wielu względami. Jeśli 
nazwisko moje wymienione nie bę­
dzie—mogę być szczerym.

Zgodziłem się na to.
— Przemysł górniczy i hutniczy 

w Zagłębiu Donieckiem jest stosun­
kowo dość młody. Zaczął się nie­
spełna przed laty 40, lecz w rozmia­
rach bardzo słabych...

— Któż go rozpoczął?
— Pierwsze kopalnie na małą ska­

lę rozpoczęli tutejsi posiadacze rolni, 
rosyanie. Nie potrafili jednak rozwi­
nąć ich poważniej...

— Dla czego?
- Przedewszystkiem przemysł 

górniczy wymaga dużej przedsiębior­
czości, rzutkości, a następnie ogrom­
nych kapitałów. Z małym kapitałem— 
a dodam, że nawet krociowy jesi w tym 
wypadku małym — niepodobna zaczy­
nać. Górnictwo wymaga olbrzymich 
ofiar pieniężnych. Często trzeba stra­
cić krocie — pozornie nieprodukcyjnie, 
gdy się pokaże, że wiercenie w pew­
nych miejscach nie opłaca się. Przy 
kapitale wielkim wierci się dalej i wte­
dy odbija się straty, a raczej koszty 
handlowe, bardzo sowicie.

— Więc na to potrzebne są jak 
duże kapitały?

— Milionowe. Parę poważniej­
szych przedsiębiorstw rozpoczęło dzia­
łalność z kapitałem po 10 milionów 
rubli... Te, które zaczynały z mniej­
szym, nie mogły wytrzymać kryzysów, 
przez jaki przemysł węglowy co kilka 
lal przechodzi... Upadały, przechodzi­
ły w obce ręce, ze świeżemi zasobami 
pieniężnemi, lecz tylko te nieliczne to­
warzystwa, które miały odpowiednie 
znaczne fundusze, nie tylko wychodzi­
ły zwycięsko z przesileń ogólnych, 
lecz dają przyzwoitą dywidendę.

-  Któż był pionierem ruchu prze­
mysłowego w Zagłębiu?

— Miejscowi rosyanie, jak już 
wspominałem, nie potrafili zorganizo­
wać akcyi na szerszą skalę. Byli wśród 
nich ludzie dość energiczni, jak Ał- 
czewskij, Karpow, ale oni i wszyscy 
inni woleli ustąpić, gdy otrzymali ko­
rzystne propozycye zbycia swych ob­
szarów. Właściwymi pionierami są bel- 
gowie i francuzi. Przeprowadzili su­
mienne i kosztowne studya geologicz­
ne i, opierając się na fachowem 
doświadczeniu, zorganizowali wielkie 
przedsiębiorstwa akcyjne...

S zyb w A nn ience . P rze d  nim z w s ł t .  zw. 
S k a ły  p ło n n e j, w y d o b y te j z nad p o k ła d ó w  

w ęg la-

— Czy Zagłębie Donieckie posia­
da wyłącznie węgiel?

-  Nie wyłącznie, ale węgiel Siano­
wi główny materyał kopalniany. W po­
wiecie Bachmuckim są obfite kopalnie 
soli (kopalnia Wieliczka), około Niki- 
towki w tymże powiecie są znaczne 
pokłady rtęci, nie ustępujące pod wzglę­
dem gatunku i obfitości kopalniom 
hiszpańskim...

-  Wszystkie przedsiębiorstwa o- 
parte są na kapitale zagranicznym?

-  Większość i to znaczna. W o- 
statnich latach napływa potrochu ka­
pitał miejscowy, ale przeważna część 
akcyi jest w rękach cudzoziemskich. 
Ba, w niektórych tutejszych przedsię­
biorstwach brał udział pieniężny świe­
żo zmarły belgijski król Leopold... 
Dawał dobry przykład swemu ludowi, 
który zresztą do przedsiębiorczości 
swego króla miał duże zaufanie, naj­
zupełniej usprawiedliwione.

Jedno z tutejszych przedsiębiorstw, 
mianowicie kopalnie w Sielezniówce 
nabył i prowadzi polak, p. Mścichow- 
ski, który w następstwie zorganizował 
towarzystwo akcyjne...

-  A wogóle udział polaków?
— Jako akcyonaryusze, polacy 

przyjmują udział w przemyśle tutej­

szym, w stopniu stosunkowo nieznacz­
nym. Natomiast w pracy zyskali so­
bie tutaj duże zaufanie i dochodzą do 
stanowisk bardzo poważnych. Na cze­
le ich należy postawić inżeniera Igna­
cego Jasiukowicza...

Inż. J. Jasiukowicz.
Inż.-technolog, Ignacy Jasiukowicz, 

mieszka stale w Petersburgu. Posiada 
w Polsce dobra Chodów pod Warsza­
wą. Parę razy do roku objeżdża Za­
głębie. Zajmuje- stanowisko general­
nego dyrektora zarządzającego i człon­
ka rady Dnieprzańskiego Południowe­
go Towarzystwa kopalń i zakładów 
metalurgicznych. Olbrzymie to przed­
siębiorstwo obejmuje zakłady w Ka- 
mienskoje pod Jekatierinosławiem, oraz 
oddział Kadijewski w pow. słowiano- 
serbskim, do którego należą kopalnie: 
Lidiewka, Annienka, Kadijewka i huta 
w Ałmaznej.

Inż. Jasiukowicz jest bezspornie 
jednym z najpoważniejszym twórców 
przemysłu w Zagłębiu Donieckiem. 
W sferach fachowych cieszy się po­
wagą niezachwianą. Posiada cenne 
a rzadkie zalety: gruntowną wiedzę, 
wolę nieugiętą, pracowitość i wytrwa­
łość. W sferach, w których pracuje, 
jego słowo jest dogmatem. W swoim 
zakresie pracy doszedł do doskonało­
ści, jaką niewielu ludziom w swych 
zawodach udaje się osiągnąć. Nic też 
dziwnego, że na południu Rosyi, gdzie 
inż. Jasiukowicz rozwinął swą pracę, 
imię jego wspominane jest zawsze 
z szacunkiem, niemal z pietyzmem. 
I to przez wszystkich, bez różnicy na­
rodowości.

W okresie tworzenia się wielkiego 
przemysłu w Zagłębiu Donieckiem, inż. 
Jasiukowicz odegrał jedną z najpoważ­
niejszych ról i słusznie jest uważany 
za jednego z najpoważniejszych tego 
przemysłu twórców.

Lecz wracamy do zaczętej roz­
mowy:

— Cóż powoduje, że polacy rzu­
cają kraj i jadą aż tu szukać chleba?

— Dwa są powody. Jednym z nich 
jest fachowość. Górnik musi ciągnąć 
tam, gdzie się rozwija górnictwo. Za­
głębie Dąbrowskie, jak panu wiadomo, 
opanowane jest przez cudzoziemców. 
Zresztą nie dla wszystkich starczyło­
by tam chleba. Ciągną więc polscy 
górnicy nad Doniec, Ural czy Kaukaz... 
dużo ich zresztą przecież pracuje w ko­
palniach niemieckich, francuskich i an­
gielskich.

Szyb No 1 w K a d ije w c e , n a jg łę b s z y  w ca łem  
Z a g łę b iu . B udynek m ie ś c i w in d ę  p a ro w ą , 
p rzy  pom ocy  której g ó rn ic y  z je ż d ż a ją  do 

p odz iem ia , głębokości 350 m e tró w .
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Ignacy Jasiukow icz.

— A druga przyczyna?
— Druga przyczyna—to brak Chle­

ba w kraju. Wypierani ze stanowisk 
rządowych, usuwani ze szkolnictwa, 
spotykając na każdym kroku, w każ­
dym prawie zawodzie, przeszkody do 
zarobkowania w swym kraju „ze wzglę­
dów politycznych"—polaćy muszą emi­
grować. Silniejsi walczą dłużej, inni 
krócej, ale myśl o głodzie rodziny ka­
żę zapomnieć o kraju ojczystym i gna 
w świat...

Zresztą, ciągnął dalej inżynier — 
choć często tęskno za krajem, pobyt 
na obczyźnie milszym czyni fakt, że 
potrafią nas tu cenić. Nawet na sta­
nowiskach rządowych. My, usuwani 
przez rząd w kraju własnym, dostaje- 
my nieraz wysokie stanowiska na ob­
czyźnie. Ot, choćby przy niedawno 
ukończonej budowie kolei przez Tur­
kiestan, polacy zajmowali stanowiska 
bardzo wybitne.

— A tutaj, w Zagłębiu?
— Z polaków, zajmujących w róż­

nych towarzystwach stanowiska wybit­
niejsze, mogę 
panu wymienić: 
Józefa Krzyża­
nowskiego, dy­
rektora kopalń 
Kadijewskich, 
dalej J.Kolskie­
go, dyr. kopalń 
Zyłowskich,na- 
leżącychdo Ban­
ku międzynaro­
dowego, wybit­
nego fachowca, 
przyjmującego 
żywy udział w 
piśmiennictwie 
górniczem, na­

stępnie Józefa Dworzańczyka, dyrektora 
kopalń w Irminie, inż. Feliksa Noakow- 
skiego, zarządzającego szybami w ko­
palniach Kadijewskich, inż. Stanisława 
Hattowskiego, dyrektora wielkich pie­
ców w Ałmaznej*), inżynier Buko­
wieckiego, dyrektora kopalni w Pietro- 
mariewce... Mógłbym panu zresztą wy­
mienić cały szereg nazwisk rodaków na­
szych na stanowiskach nie zwierzchni- 
czych, ale poważnych. Wszyscy cieszą 
się tu opinią pracowników sumiennych...

— A stosunki?
— Stosunki towarzyskie tutejsze 

naogół można nazwać poprawnemi. 
Ostrzejszych starć narodowościowych 
lub religijnych niema. Zresztą na wa­
śnie polityczne niema tutaj czasu. Ro­
bota wre—każdy zajęty swoją pracą, 
rad, gdy parę wolnych chwil może po­
święcić odpoczynkowi lub rozrywkom. 

-  A stosunek polaków do kraju?
— Nikt z nas nie traci łączności 

z krajem. Widzi pan, każdy wyjeżdża 
tutaj pod wpływem pewnej konieczno­
ści. I każdy marzy o jednem: by speł­
nić zdała od kraju swe obowiązki, ze­
brać coś na starość i wrócić. Nie każ­
demu to się udaje, ale każdy z tą my­
ślą tu pracuje.

— Mówi pan o zebraniu coś na 
starość? Czy istnieją tutaj emerytury?

— Emerytur niema, ale istnieje 
system oszczędnościowy, dzięki któ-

*) Inż. H. zmarł w tych dniach w Warszawie.

remu każdy pracownik posiada kapita- 
lik, zwiększający się w miarę lat 
pracy. Towarzystwa strącają z pensyi 
pracownika 5%, do nich dokładają dru­
gie pięć, które jednak stanowią wła­
sność pracownika w połowie po 5 la­
tach pracy, a w całości po 10; nadto 
od oszczędności tych bywa doliczany 
procent w stosunku 60/c. To zapew­
nia każdemu pewne oparcie. Jest przy- 
tem pewien objaw ciekawy: pociąg do 
własnej ziemi. Każdy z nas tutaj ma­
rzy o tem, by po latach pracy nabyć 
coś w kraju na własność. Niektórzy, 
którym lepiej poszło, już posiadają fol- 
warczki lub choć wille w kraju, a nie­
ma wśród nas takiego, ktoby o tem 
nie myślał. I myśl ta, że po latach 
ciężkiej pracy uda się nam osiąść w kraju 
—osładza ciężkie warunki bytu na stepie.

Polacy w zrzeszeniach.
-  Czy, prócz klubów dla życia 

towarzyskiego, istnieją w Zagłębiu ja­
kie zrzeszenia?

— Owszem. Przedewszystkiemko­
operatywy spożywcze. W każdej nie­
mal kolonii istnieją takie kooperatywy 
i rozwijają się bardzo pomyślnie. Po­
lacy należą do nich, jako stowarzysze­
ni, we własnym interesie, a ponadto 
niekiedy zajmują stanowiska w zarzą­
dach. W kooperatywie t. zw. „Ał­
maznej" prezesem jest p. Konstanty 
Grabowski, zarządzający powierzchnią 
w kopalniach Kadijewskich, wicepre­
zesem również polak, p. Rajmund Mróz.

— Czy są inne zrzeszenia?
— Są czysto naukowe. We wspo­

mnianej wyżej Ałmaznej istnieje To­
warzystwo lekarskie, w którem wice­
prezesem jest ceniony tutaj powszech­
nie lekarz polak, podolanin, d-r Zy­
gmunt Czajkowski.

-  Lekarze, o ile mi się zdaje, 
niechętnie tutaj przybywają?

—- Dla czego? Przedewszystkiem 
mają tu, obok zapewnionego bytu, o ile 
otrzymują stanowiska lekarzy fabrycz­
nych, możność bardzo szerokiej prak­
tyki. Pobyt w Zagłębiu stanowi dla 
lekarza bardzo dobrą szkolę.

— W wielkich miastach mają je­
dnak lekarze lepsze urządzenia.

-  Przeciwnie. Tutejsze szpitale, 
pracownie lekarskie i ambulatorya, są 
urządzone wzorowo. Posiadają w szyst- 
kie urządzenia, bez oglądania się na 
koszty i w zupełności stoją na wyso­
kości wymagań nauki. Pod tym wzglę­
dem przewyższają np. szpitale war­
szawskie, gdzie brak nieraz bardzo 
wielu środków pomocniczych i w któ­
rych zdarzają się wypadki, że wybitni 
lekarze własnym kosztem muszą fun­
dować sale chirurgiczne *). Przyto­
czę panu dalej fakt, iż w naszych 
szpitalach aparaty Roenlgenowskie by­
ły wcześniej, niż w szpitalach warszaw­
skich.

— Wśród lekarzy dużo jest polaków.
— Sporo. Począwszy od Char­

kowa z jednej strony, a Jekateryno- 
sławia z drugiej. W obu tych mia­

*) Jest to fakt autentyczny. Dotyczy 
jednego z najwybitniejszych chirurgów-pro- 
fesorów, który, dla pożytku uczniów, mu- 
siał z własnej kieszeni łożyć na salę chi­
rurgiczną.

stach spotka pan bardzo wybitnych 
lekarzy polaków. Wśród lekarzy fa­
brycznych w Zagłębiu, prócz d-ra Czaj­
kowskiego, mogę panu wymienić d-ra 
Emanuela Tomaszewskiego, d-ra S. 
Neugebauera, d-ra Puchalskiego, d-ra 
Sangajło...
Małżeństwo a wynarodowienie.

-  O ile zauważyłem, polacy w Za­
głębiu tutejszem dobrze mówią po 
polsku, choć niektórzy mieszkają w Ro- 
syi po lat 20 i więcej. Niektórzy tyl­
ko mówią językiem dość skażonym.

-  W tym względzie ogromną ro­
lę odgrywają małżeństwa, żona polka 
ma w tem znaczeniu wpływ bardzo 
wybitny. W małżeństwach miesza­
nych mąż polak dość szybko zaczyna 
źle mówić po polsku.

-  Ma pan na myśli małżeństwa 
z rosyankami?

-  Niekoniecznie. Te są tutaj rzad­
kie. Ale są np. fakty, że polak żeni 
się z francuską. Niekiedy żona fran­
cuska uczy się mówić po polsku i wte­
dy niebezpieczeństwa niema. Mogę 
panu wskazać francuski, które mówią 
po polsku, jak rodowite polki, i dzieci 
ich wybornie mówią po polsku. Są 
jednak wypadki, że polak, nie znający 
języka francuskiego, żeni się z fran­
cuską, nie umiejącą mówić po polsku.

I oboje porozumiewają się po ro­
syjsku, a dzieci ich mówią jakąś gwa­
rą polsko - rosyjsko - francuską. Takie 
fakty są jednak, na szczęście, rzadkie. 
A skoro mowa o kobietach—niech mi 
wolno będzie zaakcentować, iż dla 
sprawy narodowościowej na obczyźnie 
posiadają one wpływ bardzo znaczny. 
Niedarmo Bismarck tak się obawiał po­
lek. Mężczyźni zajęci są tutaj pracą 
zawodową, do kobiety należy cały 
świat życia wewnętrznego. Ona kie­
ruje życiem towarzyskiem, ona wybie­
ra gazety i książki, ona wreszcie, ja­
ko pani domu, potrafi uczynić u siebie 
język polski dominującym. Rozumna 
kobieta-polka jest tutaj dla męża skar­
bem nieocenionym, towarzyszką sto­
kroć cenniejszą, niż w kraju. Mamy 
tu Polki, którym za ich wpływ na o- 
toczenie należy się cześć najwyższa. 
Dzięki kobietom, objawy wynarodowie­
nia na obczyźnie, u nas przynajmniej, 
są rzadkie.

-  Ale trafiają się?
— Tylko wyjątkowo. Widzi pan, 

ja sądzę, że wynarodowić się można 
również w Warszawie czy Krakowie. 
Kto jednak piastuje głęboko w duszy 
poczucie dumy narodowej, temu nie 
zaszkodzi ani pustynny step, ani mrocz­
ny Sachalin ani tajgi Sybiru...
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Józef Buchbinder. Przemienienie Pańskie.

Czciciele starego kunsztu.
Józef Buchbinder.

(Z powodu m onografii artysty).

W naszym dorobku literackim nie 
możemy się poszczycić wielu monogra­
fiami artystów, tak bardzo rozpowsze- 
chnionemi na Zachodzie i tak świetnie 
roznoszącemi światło sztuki między 
najszersze warstwy. Poza monografią 
Matejki i Grotgera (obie bardzo grun­
towne i niepospolite), próby w tym 
kierunku nieliczne i nieudatne. Ogól 
ich nie popiera, wydawcy łożyć nie 
chcą. Trzeba dopiero jakiego zamiło­
wanego mecenasa, by od czasu do cza­

su utrwalił pamięć zasłużonego polskiej 
sztuce artysty. Takim mecenasem o- 
kazał się p. Stefan Dziewulski z War­
szawy, który wydał swym nakładem 
bardzo świetną monografię zmarłego 
niedawno Józefa Buchbindera*). Mo­
nografia wyszła z pod pióra p. Ant. 
Gawińskiego i odznacza się najwyższe- 
mi zaletami formy i treści.

Ostatni poważny przedstawiciel

'") Józef Buchbinder, polski malarz 
religijny (1839—1909). Napisał Ant. Ga­
wiński; 42 jednobarwnych reprodukcyi, oraz 
jedna kolorowa. Warszawa, nakład Stef. 
Dziewulskiego, 1910.

Józef Buchbinder. Św. P io tr i Paweł.

stylu w sztuce kościelnej —jak słusz­
nie twierdzi monografia—malarz głę­
bokiej erudycyi i szczery artysta, 
Buchbinder, spelna zasługiwał na to, 
by uczcić jego długą i serdeczną pra­
cę „przekazując potomności żywot 
i sprawy człowieka, którego duch za­
mieszkał w cichych muzeach ludu“.

Urodzony w Mordach (Siedleckie) 
1839 r. Józef Buchbinder, syn również 
malarza i rekonstruktora obrazów, po 
ukończeniu chlubnem Warsz. Szk. Szt. 
Piękn. pod dyrekcyą i kierownictwem 
Kaniewskiego, Hadziewicza, Kamińskie- 
go, Breslauera i M. Zaleskiego, udaje 
się do Drezna, do akademii Szt. Piękn., 
a potem do Monachium, gdzie „rozwi­
nął skrzydła i umocnił się w sztuce",
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Józef Buchbinder. Studyum do obrazu.

wreszcie do Rzymu, gdzie w osobie 
malarza Nowotnego znajduje przyjacie­
la i przewodnika po tajemnych a czaro- 
wnych zagłębiach wielkiej sztuki. Od­
tąd Buchbinder staje się pełnym m a­
jestatycznej powagi, uświadomionym, 
niezachwianych zasad artystą—i pozo- 
staje takim aż do śmierci. „Od War­
szawskich wskazań Hadziewicza, po­
przez akademię drezdeńską Schnorra, 
patetyczny kierunek Kaulbacha—aż do 
zetknięcia z Nowotnym i mistycyzmem 
polskim na wygnaniu, dusza malarza 
płynie wciąż we wzrastającej tęsknocie 
i coraz większym zachwycie dla wiel­
kiej, nieśmiertelnej sztuki".

Uważając za swój obowiązek od­
dać krajowi pracą to, co kraj na niego 
wyłożył, w 1870 r. powrócił do War­
szawy—by cierpieć.

Idealista _ romantyczny, czciciel 
wzniosłości i Świętego powołania sztu­
ki, stylista i malarz wielkiej metody, 
przez n ijw yższą  isredzę dążący do 
najw yższej miłości w sztuce, nama­
szczony w Rzymie, w szkole Nazarej­
czyków Overbecka, która była jakoby 
zako nem  a sce tyczn ym  s z tu k i, pojmowa­
nej jako „SłużbaBoża", Buchbinder, wró­
ciwszy nad Wisłę, znalazł się wśród 
obcej atmosfery, nieodczuty, sympatyą 
krzepiącą nie darzony, nieuznawany 
i niedoceniany, przez wyrobników świę­
tości sycony wstrętami—i przfez długie 
lata walcząc, gasł cicho i żałośnie, odo­
sobniony duchowo, jak gaśnie lampa 
zapomniana...

Tem jednak, co po sobie zostawił, 
zapewnił sobie Buchbinder pamięć wie­
czną, nietylko przez czysty i podniosiy 
charakter swych dzieł, ale i przez nłe- 
zmożoną od czasu technikę,—nie miał 
on, jak twierdzi monografista, równego

w Polsce pod względem 
całkowitej, przebogatej tra- 
dycyi sekretów technicz­
nych, zapewniających trwa­
łość dzieła. „Najpłodniejszy 
i najwszechstronniej sta­
rym, zapomnianym kun­
sztem władnący artysta, 
zgasł w Warszawie w oso­
bie Józefa Buchbindera d. 
14 Maja 1909 roku".

Z pozostałego całego 
szeregu płócien, zdobią­
cych świątynie polskie, 
z których niejedno kolosal­
nych rozmiarów, trwałym 
blaskiem religijnego ideału 
sztuki zawsze będą jaśnia­
ły: Św. Franciszek, każący 
do ptaszków na górze Al- 
verno, ow. Tomasz z Ak­
winu, Zwiastowanie, Św. 
Floryan (w ołtarzu Krasno­
stawskim), podanie o uw. 
Izydorze-oraczu, Błogosła­
wiona Małgorzata Alacoąue, 
oW. Stanisław Kostka, Dzie­
ciątko Jezus (ostatni przed 
śmiercią) i wiele innych.

W życiu Buchbindera 
subtelny monografista do­
patruje się owego cichego 
dramatu, który jest dolą 
wielu polskich artystów, a 
który zwie—dramatem n :e- 
zas/osowania. Wyznawca

starej, monumenalnej sztuki, czciciel 
piękna na modłę niecodzienną, nie mógł 
znaleźć dla się miejsca w ciasnym za­
kresie ideałów polskiego malarstwa, 
w ciasnem kolisku duchownego życia 
narodu. Lepsza przyszłość tego naro­
du winna cześć tę obudzić.

P. Antoniemu Gawińskiemu za 
gruntowną i prawdziwie natchnioną mo­
nografię artysty, jak również p. Stefa­
nowi Dziewulskiemu za utrwalenie, przez 
piękne i poważne wydawnictwo, pamię­
ci zbożnego mistrza, należą się słowa 
najwyższego uznania. Jola.

Józef Buchbinder.

Mistyczna powieść.

„N ie d o ta " T. M ic ińsk iego. 
Miciński jest jednym z najoryginal"

niejszych pisarzy Polski. Bo niepospo­
litym czyni przedewszystkim skala du­
cha. A duch Micińskiego jest na mia­
rę niepospolitą.

Tymczasem forma jego utworów 
stworzyła nieporozumienie ogromne 
między nim a czytelnikami. Wśród 
gmatwaniny rzadkich obrazów i pio­
runujących aforyzmów zatraca się bez­
ustannie nić przewodnia, jeżeli nie my­
śli, to przeżyć autora.

Zgoda, że ideałem artysty jest 
przemawianie nagiemi faktami, przeży­
ciami swej duszy, a nie myślami. Ar­
tysta, któryby potrafił samemi symbo­
lami zasuggierować nam pewien ton, 
lub pewną prawdę duchową, nie po­
zostawiałby nic więcej do życzenia. 
Lecz, by osiągnąć ten cel, dzieło po­
winno być zbudowane przejrzyście, 
powinny być uwypuklone te momenty, 
te symbole, które odsłaniają arterye 
dróg duchowych.

Tymczasem utwory Micińskiego 
nie są nigdy obrazem jednolitym i nie 
dają nigdy skoncentrowanego w raże­
nia. Są to mgławice, albo mozajki 
z drobnych kawałków, a rozmiarów 
ogromnych, tak, że nigdy niepodobna 
ogarnąć całości. Miciński łączy sztu­
kę z życiem i daje w sztuce wskazania 
jak powinno przeobrażonem być ży­
cie, nie jest więc w treści swej deka- 
dentem. Lecz w formie zachował on 
całą dowolność, chimeryczność i fan­
tastyczny indywidualizm dekadentów. 
Jednostka dekadencka nie umie się 
poddać ani całości wszechświata, ani 
spójności jedynej, kierowniczej idei. 
W utworach Micińskiego każdy obraz, 
każde zdanie zachowuje swoją odręb­
ność, nie dając się skoordynować z ca­
łością. Tysiące drobnych, roztańczo­
nych Lucyferów co chwila zakrywa 
przed nami już prawie wyłaniające się 
widzenie światła przewodniego.

Miciński jest tego zdania, że książ­
kę pisze się dla siebie. Jest to błąd. 
Dla siebie przeżywa się we własnych 
głębiach wszystkie swoje upadki, za­
chwyty i ekstazy. I o tem tłumom 
opowiadać nie wolno. Na to powinna 
opaść zasłona wielkiego Norwidow­
skiego Przemilczenia. Skoro człowiek 
zaczyna przemawiać, powinnien wi­
dzieć przed sobą słuchaczy. Każdy 
symbol, każde słowo wypowiedziane 
powinno być stokrotnie przetopione 
w tyglach podziemnych i wyrazisto­
ścią kształtu i tonu stać się tem, czem 
być powinny: środkiem porozumienia 
między ludźmi i przeszczepienia swych 
objawień i prawd. Nie znaczy to, że 
artysta w swych środkach powinien się 
zniżać do swych najmniej wyrobionych 
słuchaczy. Wszak Norwid pisał nie 
dla współczesnych i nie znalazł słu­
chaczy dla swych słów, zadaleko w przy­
szłość wystrzelonych, a jednak każdy 
z jego symbolów i jego głębinnych 
przeżyć niezłudne posiada znaczenie, 
gdyż zachował on wszędzie czystą i 
prostą linię konstrukcyjną. Nie trzeba 
ostudzać lawy — lecz z lawy płonącej 
ukształtować posągi—to cud artystycz­
ny. I niewolno artyście zapoznawać 
międzyludzkiego, jednoczącego zna­
czenia form sztuki. Piękno pogmatwa­
ne jest pięknem niedoskonałem i staje 
się osobistą erupcyą autora, a nie świę­
tą komunią. Trzeba tworzyć ponad 
siebie.

Labirynty „Nietoty", zadziwiając i

6



olśniewając, napawają przykroś­
cią i oburzeniem. Autor nie kocha 
i lekceważy czytelnika, czytelnik 
irytuje się, zatrzymując się w po­
łowie przetwarzania się wrażenia 
w dzieło sztuki. Nic to, że tak 
fantastyczna jest scenerya i akcya. 
Niech zła emanacya Mangra przy­
wiązuje ludzi w trumnie do śmig 
wiatraka, a dobra emanacya Arya- 
mana miażdży Mangra piorunem. 
Chodzi o to, abyśmy między od- 
dzielnemi częściami utworu czuli 
spójnię ewolucyjną i aby każde 
zajście w utworze wydawało się 
nam koniecznem, nie ze względu 
na realizm życiowy, lecz ze wzglę­
du na przebieg katastrof psychicz­
nych w osobach działających, lub 
na rozwój idei. Inaczej mówiąc, 
symbolika powinna się rozwijać 
konsekwentnie, jak ogniwo z ogni­
wa. W „Nietocie“ wszystko się 
składa z nagłych i nieuzasadnio­
nych skoków. Mnóstwo tam po­
staci, aforyzmów, anegdot histo­
rycznych, które nie mają najmniej­
szego związku z całością. A i w sa­
mej akcyi — rozumiemy te prze­
życia mroczne i gwiezdne, które 
każą Aryamanowi schodzić do Or­
naku, przewalczać w sobie miłość 
ziemską, walczyć z de Mangrem— 
lecz po co tu nagle zupełnie real­
na jego podróż na Daleki Wschód, 
po Kaukazach i Krymach? Jeżeli 
Miciński chciał utkać swą powieść 
z nici realnych i zagwiezdnych, 
trzeba było to wyraźniej uczynić. 
Aryamanowe uzewnętrznienie, czyn 
aryamanowy staje się dla nas czemś 
nikłem i niezrozumiałem. Między 
wzniosłością wirchów wewnętrz­
nych i rzeczywistością zewnętrzną 
trzeba przerzucić most tak, aby 
nie stać się trywialnym.

Opisując cały szereg rzeczywi­
stych postaci z Tatr, autor dał się
unieść miłym wspomnieniom i napisał 
wiele na swój wyłączny użytek, tak, 
że ktoś inny tego odczuć nie zdoła. 
Można i żywych ludzi wprowadzić do 
literatury, jak to uczynił Wyspiański 
w „Weselu", ale tylko wtedy, jeżeli 
się ich podniesie do godności ogólne­
go symbolu. Turów Róg nie stał się 
tem w ręce Miciriskiego. Wogóle, prze­
ceniając zbytnio przeżycia i wrażenia 
indywidualne, autorowie w ostatnich 
czasach zbyt często przeładowują swo­
je powieści cytatami, refleksyami tre­
ści publicystycznej, opisami miejsco­
wości przez siebie zwiedzonych i na­
wet wspomnieniami o przyjaciołach 
osobistych, wypaczając architektonikę 
powieści. Tymczasem powieść nie po­
winna być zamaskowanym dziennikiem. 
Można dziennik pisać bez innych pre­
tekstów, zaś dzieło sztuki powinno wy­
łonić się z rąk artysty w niepokalanej 
monumentalności.

Niech mi wybaczy Miciński — te 
wszystkie uwagi czynione ze stano­
wiska czytelnika. Jest taki moment, 
w którym obiwszy sobie boki w po- 
rożystym nurcie jego dzieła, dopływam 
do wyspy róż, lub zaczepiam się 
na głazie, owianym przez szafir nocny. 
I stamtąd patrzę w jego lucyferyczne

Spuścizna po Buchbinderze.

Józef Buchbinder. Jezus śród uczonych w świątyni (szkic do obrazu w m. Łodzi

mroki. Pozdrawiam lot jego czarnych 
skrzydeł. Widzę piorun myśli skrze- 
sanej, który rozbija gmach przez nie­
go samego wzniesiony. Podziwiam 
moc i czekam jeszcze dalszych prze­
zwyciężeń. Bowiem w skońcsonem pięk­
nie dopiero jest cała nieskończoność.

Sauitri.

Mrtyści i krytycy.
Mierni aktorzy, kiepscy ma­

larze i  zbankrutowani muzycy 
mogą jeszcze z  czasem zamie­
nić si( na zjadliwych krytyków.

Tak, jak złe wino, z  którego 
może być jeszcze zawsze dobry 
ocet. Henryk Heine.

Frank-Wedekind—mówi się w Niem­
czech — jest człowiekiem, który, jako 
artysta wielu rzeczy nie umie. Nie 
umie opanować swego temperamentu ani 
powściągnąć się w błyskotliwym efek­
cie, nie umie utworom swoim nadać 
zwartej, architektonicznej całości — ale 
z tem wszystkiem nie umie jeszcze 
jednej rzeczy, a mianowicie: giąć kar­
ku przed wszechmocną kliką kryty­

ków, usiłujących panować samowład­
nie nad opinią publiczną zapomocą 
swych bezecnie pustych książek i sza- 
ro-zjadliwych artykułów gazeciarskich.

Frank Wedekind złożył świeżo do­
wody swej odwagi artystycznej, wy­
dając broszurę p. t. „Sztuka aktorska". 
W broszurze tej z właściwością swe­
go niepohamowanego temperamentu 
mówi o rzeczach niebezpiecznych, 
szczególnie dla autora dramatycznego. 
Mówi bowiem o tej krytyce prasy co­
dziennej, która przez brak zrozumienia, 
przez złą wolę i nienawiść ludzi nie­
zdolnych do bezpośredniej twórczości, 
zwiększa tylko nędzę, współczesnego 
teatru.

Broszura Wedekinda wywołała dłu­
gi szereg rozlicznych komentarzy i od­
powiedzi, pomiędzy innemi świetny 
felieton zdolnego komedyopisarza wie­
deńskiego Feliksa Saltena.

Felieton ten dopełnia znakomicie 
broszurę monachijskiego dramaturga.

Z głęboką czcią słucham zawsze,— 
pisze Salten—gdy artysta prawdziwie 
twórczy broni się przeciwko tym, któ­
rzy nie umieją nic innego, jak paplać 
na temat stworzonego dzieła. Przej­
muje mnie to zawsze do głębi, jeśli 
artysta taki przerywa wreszcie niezno-
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śne milczenie, które zamyka usta wszy­
stkim ludziom twórczym. I czyż nie 
należy słuchać go z największą uwa­
gą i szacunkiem? Przecież mówi no po­
śród walki i znoju swego życia, po­
śród tajemnic, przygód, zdobyczy i ca­
łego niesłychanego trudu twórczego. 
A jego krytycy zdolni mu są przeciw­
stawić zaledwie pustą gadaniną, dow­
cipkowanie, wolne od wszelakiego wy­
siłku i odpowiedzialności. Co dla nie­
go oznacza treść życia i niebezpie­
czeństwo życia, jest dla tamtych ty l­
ko tematem do artykułu. I jeśli ktoś 
z artystów poczyna mówić, aby bronić 
się przed upokorzeniem i wyzwiska­
mi, mimowoli przypominają mi się ci 
wszyscy, którzy w milczeniu kroczą 
naprzód i zacisnąwszy usta, oddają swą 
pracę społeczeństwu, aby ściągnąć tern 
samem piekielny hałas tysiąca półmędr- 
ków i tysiąca zazdrosnych, błazeńskich 
krzykaczy.

Ci artyści ukrywają małe i wiel­
kie rany, które im zadano i milczą. 
Spokojnie znoszą wściekłe ukąszenia, 
złośliwe ukłócia—i pracują. Dobrze to 
jednak, jeśli ktoś z nich mówić poczyna.

Słowo przecież nie jest dziś ty l­
ko udzia'em bezpłodnych, tak zna­
komicie zorganizowanych. Głoszą oni 
z całą powagą, że artysta tworzyć po­
winien, a nie mówić. 1 ma to znaczyć 
po prostu, że artyście nie wolno mó­
wić o sztuce, bo jest to przywilejem tych 
wszystkich, którzy sztuki sami two­
rzyć nie potrafią. 1 wierzą w to lu­
dziska. Wierzą nawet, że jest hańbą 
i słabością, jeśli artysta poczyna mó­
wić o sztuce. A przecież jedno, je­
dyne słowo Lessinga, Goethego, Heb- 
bla, Flauberta o twórczości poetycz­
nej—jedno jedyne słowo o malarstwie 
Leonarda czy Klingera — jedno słowo 
o muzyce Wagnera czy Schumana bę­
dzie posiadało zawsze większą wartość 
od tego wszystkiego, co zdołali do­
tychczas napisać bezpłodni mędrkowie.

Organizacya bezpłodnych dopro­
wadziła także do tego, że ustało po­
między duchami twórczymi dawne, na­
miętne współżycie. „Zyjemy dzisiaj 
jak anachoreci—mówi Wedekind.

Ile razy tylko kilku, radosnych 
swem dziełem, twórczych mężów gro­
madzi się razem około ideału piękna, 
słyszymy głosy:

— Klika, towarzystwo wzajemnej 
adoracyi!

Ten głos brutalny, ta wściekłość, żą­
dna zniszczenia, odstrasza wielu, aby 
otwarcie dłoń sobie podać. Zapomniano, 
co zdziałała dla muzyki klika Wagnera lub 
Liszta. Zapomniano, że i Goethego, 
Schillera, Herdera i Wielanda nazywano 
kliką.

Społeczeństwo niemal całe prowa­
dzi dziś za nos horda ludzi, niezdol­
na do bezpośredniej twórczości i uda­
jąca, że czuwa nad ogólną czystością.

I oto nie słyszymy nigdy pozdro­
wienia, pełnego szacunku, albo miłości, 
pełnej podziwu. Pojawiają się dzieła 
piękne, wspaniałe. Ale widzimyje—zbyt 
często—wyszydzone i unurzane w błocie.

Pozostały tylko wspomnienia. Tak, 
był niegdyś czas, kiedy ci krzykacze 
nie byli jedynymi kierownikami opinii. 
Dziś jednak mieszkają we wszystkich

pismach i starają się dowieść całej 
ludzkości, że w duszy artysty nie może 
burzyć się, jak w gejzerze. Ma padać 
z niej kropla po kropli pomału, ostro­
żnie. Ubodzy duchem, są fanatykami 
nędzy duchowej.

Król Jerzy angielski w w Portsmouth.

Legendy królewskie.
Czy król Jerzy V-ty lubi gorące 
napoje? Iczyjest—dwużeńcem?

Od kilku miesięcy Anglia posiada no­
wego króla. I od kilku miesięcy Anglicy 
z pasyą prawdziwą dyskutują o jego cnotach 
i wadach, zaletach i ułomnościach. Jest to 
charakterystyczny rys angielskiego społe­
czeństwa, ta ciekawość otwarta i niedy­
skretna prywatnego życia królewskiego, 
ciekawość interesowna i płynąca z głęb­
szego źródła—dumy narodowej, która pra­
gnie całą potęgą swoją, aby król Wielkiej 
Brytanii był najuczciwszym człowiekiem 
w swojem państwie.

Wobec takiej psychologii narodu zło­
śliwość ludzka, Puk nieśmiertelny a prze­
wrotny, pomysłowy a nieuchwytny, ma nie­
najgorsze pole do popisu i ćwiczy się on na 
tern polu oddawna. Królowej Wiktoryi 
przypisywał rozmiłowanie się w gorących 
trunkach i słabość, daleko posuniętą, dla 
swojego kamerdynera. Królowi Edwardo­
wi zarzucał — wiele rzeczy, ale trzeba po­
wiedzieć, iż sam król był tu w spółce z Pu­
kiem i nie ukrywał swoich wad; były to 
zresztą wady, dozwolone dżentelmanowi: 
karty, zakłady i kobiety. Jerzy V oszczę­
dzonym też nie został przez Puka narodo­
wego.

Zarzucają nowemu królowi angielskie­
mu dwie rzeczy:

1 że pije
2 że żyje w bigamii
Ni mniej, ni więcej.
Naród angielski, nietyle może cnotli­

wy, ile troskliwy o cnotę swoich królów, 
ma się czem wzruszać.

Jasne farby, pęd mocny, s ta ły  się 
dziś bardzo podejrzane.

Oby wię T sio w a Wedekinda roz­
wiązały usta i^innym. Niechaj mówią 
artyści. Bo ci inni paplali już dosyć.

. _______  Aper.

Pojawiają się też artykuły, zastanawia­
jące się nad tern: ażali to jest prawdą?

Tym ćwiczeniom oddał się w ostatnich 
czasach najpopularniejszy pewno dziś w An­
glii dziennikarz, głośny i bezwzględny 
M. T. Stead, dawniej redaktor Pall Mail 
Gazete, tak głośnej przez swoje odkrycia, 
obecnie kierownik i właściciel „Review o f  
Review \ trochę ośmieszony może w osta­
tnich czasach przez swoje bliskie stosunki 
z duchami, ale człowiek dobrej woli, do 
kłamstwa nie zdolny. Urządził on ankietę, 
w Anglii jedynie możliwą, na tematy: czy 
król Jerzy V jest pijakiem? i czy jest win­
nym dwużeństwa? I drukuje właśnie rezul­
taty swoich oryginalnych poszukiwań.

Powiedzmy z góry, iż ankieta Steada 
dała w obu wypadkach rezultat negatywny.

Król Jerzy V nie był nigdy rozmiło­
wany w napojach ostrych. I stanowi on 
raczej wzór umiarkowania. Pije przy 
obiedzie wino białe, czasem czerwone, 
francuskie, po obiedzie zaś naparstek wisky 
z sodą albo mlekiem,—alę tylko od czasu 
do czasu. I pod tym względem od mło­
dości nie zmienił się, chyba o tyle, iż od 
pewnego czasu, w obawie zbytniej kwaś- 
ności soków organizmu, (co wiedzie do 
artretyzmu) używa dość chętnie wód mine­
ralnych, jako napoju, gaszącego pragnienie. 
Wszystko więc, co mówią o jego dawnym 
nałogu i o zmianie, jaka w nim zaszła pod 
wpływem małżonki, należy położyć na 
karb legendy.

Ta legenda jest stosunkowo bardzo 
niewinna, tem bardziej, iż sama opowiada 
o wyleczeniu się króla z dawnej ułomności.

Ale posłuchajcie innej legendy... Warto
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Król angielski z małżonką zwiedzają kopalnią węgla kamiennego w Kornwalii.

za nią, doprawdy, oberwać złośliwemu Pu­
kowi oba jego kosmate uszy.

Ta legenda opowiada, że drugi syn 
księcia Walii, kiedy mu nie śnił się nawet 
tron Anglii, ożenił się w bardzo roman­
tycznych warunkach. W jednej z urzędo­
wych podróży swoich morskich, poznał się 
na wojennym statku admiralskim z uroczą 
panną, córką wilka morskiego, dowodzące­
go eskadrą. Ogień miłości, który zapłonął 
w sercu potomka Wilhelma Orańskiego, 
bardzo był palący. To też, kiedy eskadra 
zawitała do pierwszego portu angielskiego, 
a było to na Malcie, wezwano clargytnaria 
i polecono mu dać młodym ślub. Przy 
wyjściu z kaplicy nowożeńców, oficerowie 
eskadry utworzyli szpaler i książę krwi 
przeprowadził swoją ulubienicę pod skle­
pieniem ze skrzyżowanych szpad. Wszystko 
odbyło się więc malowniczo i poetycznie. 
Ale oto umiera nagle starszy brat księcia Je­
rzego, książę Chrystyan, i nagle również 
otwiera mu się prosta droga do tronu. Co 
robić z córką admirała, z którą książę zdą­
żył już dochować się dwoje ślicznych 
aniołków?

Matka księcia, księżna Aleksandra, po­
dobno do nóg upadla królowej Wiktoryi, 
aby oszczędziła to szczęście rodzinne. Ale 
stara królowa pozostała nieugiętą. Uznała 
małżeństwo to za nieważne i nieistniejące. 
Księciu Jerzemu rozkazała poślubić piękną 
księżniczkę May. Córkę admirała i jej 
aniołki zesłała do jakiegoś dzikiego kąta 
Szkocyi, w którym nieszczęśliwa żona, pil­
nie strzeżona, nie przestaje rozpaczać, a a- 
niołki uczą się po francusku.

Stead przedstawia nam z całą powagą 
szereg dokumentów i argumentów, rozbi­

jających tę legendę w puch. Na pierwszym 
miejscu stoi tu kategoryczne i energiczne 
zaprzeczenie króla Edwarda. Na drugiem, 
zachowanie się arcybiskupa Kanterbury, 
prymasa Anglii, który dawał ślub księciu 
Jerzemu z księżniczką May. Otrzymał on 
wtedy mnóstwo listów z protestami i prze­
prowadził urzędową ankietę w tej sprawie. 
A prymas Anglii jest zbyt niezależną i zbyt 
wysoką osobistością, aby racya stanu mogła 
zagłuszyć w nim skrupuły i zasady.

Zresztą, oprócz nieuchwytnych elemen­
tów legendy, niema w tej sprawie nic, na 
czemby oskarżenie o bigamię Jerzego Pią­
tego oprzeć się dało. Ani dokumentu ślu­
bu cywilnego, który clargyman na Malcie 
powinien był sporządzić, ani jednego ze­
znania świadka naocznego, a przecież ślu­
bowi przypatrywali się wszyscy oficerowie 
eskadry. Natomiast najbliższe osoby ze 
świty ówczesnego księcia Jerzego nie wa­
hają się listami ze swoim podpisem za­
pewnić Steada, że legenda jest kłamstwem. 
A honorowi angielskich lordów i hrabiów 
ufać można.

Czy to rozbije legendę o maltańskiem 
małżeństwie króla angielskiego?

W umysłach ludzi poważnych tylko. 
Tłum zbyt lubi legendy, aby miał się po­
zbyć tej, tak jeszcze pięknej. A za lat 
kilkanaście pojawiać się zaczną, w różnych 
kątach świata, liczne córki króla z admira- 
łówną... I dziennikarze będą mieli o czem 
pisać przez lat pięćdziesiąt co najmniej.

W. Duraz.

Z mądrości indyjskiej.
i.

Mędrzec gorliwie zbiera wielkich my­
śli głosy, na wszystkich polach świata—ja­
ko żniwiarz kłosy.

II.
Człek podły zwykł dostrzegać cudze 

winy liczne, choćby tak były drobne jak 
ziarno gorczyczne. Lecz swoich własnych 
grzechów w słowie albo w czynie nie wi­
dzi, choćby wielkie były, jako dynie.

III.
— „Ten jest podły!" Czyż bywa kto 

śmiechu godniejszy niż ten, który tak mó­
wi, sam będąc podlejszy?

IV.
Kto spokojnie znosi klątwy złego, jako 

wąż, języka, (ktokolwiek jest jego wro­
giem): ten zwycięży przeciwnika.

V.
Kto nieustannie siedzi w ksiąg uczo­

nych szkole, ale w rozumie własnym nic 
mu się nie mieści, ten jest, jak owa łyżka, 
kąpana w rosole, co nie zna jego smaku ni 
zapachu treści.

VI.
Komu bogi przeznaczą zagładę sro­

motną, temu rozum zmięszają i do reszty 
dotną, tak, iż wszystko mu stroną widzi się 
odwrotną.

.T. Lange.
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Bhagarad-gfta czyli Pieśń o Bogu. Z San- 
skrytu przełożył St. Fr. Michalski. (Ed. 

Wiediger) Warsz. 1910.
Zanim szerszą analizę podamy 

książki powyższej, kilku słowy zazna­
czymy fakt jej ukazania się; studyum 
rzeczy wschodnich, znajomość języków 
wschodnich—należą u nas do zjawisk 
tak rzadkich, że z wielkim zadowole­
niem należy powitać młodego praco­
wnika, który na tę drogę wstąpił, pana 
Stanisława Michalskiego, a który w pier­
wszej swojej pracy dał nam piękny 
przekład „księgi boskiej" starożytnych 
Indyi, p. t. Bhagarad-giłd. Księga ta— 
jest to poemat w 18 pieśniach — fra­
gment wielkiej epopei indyjskiej Mahii- 
Bhdrady. W poemacie tym, w kształ­
cie rozmowy pomiędzy bogiem Krisz- 
ną a bohaterem Ardżuną — wyłożone 
są niezmiernie głębokie rozważania sta­
rożytnych hindów nad najogólniejsze- 
mi kwestyami ducha ludzkiego: a więc 
Bóg i człowiek, życie i śmierć, myśl 
i działanie, duch i materya i t. d. 
wszystko to wystawione jest w „pło­
mienistych" a „muzycznych" strofach 
poematu, w obrazach, pełnych nie­
uchwytnej, dla nas ciężkich europej­
czyków fantazyi, — i w nadzwyczajnej 
symfonii tonów i myśli. Są w Euro­
pie wielcy entuzyaści tego utworu, jak 
np. E. Burnouf, który twierdzi, że jest 
to najpiękniejsze dzieło, jakie ludz­
kość kiedykolwiek wydała. Jest to 
może superlatyw zbyt mocny, jednak­
że bezdenna głębia tego utworu, już 
od r. 1792 (pierwszy przekład ang. 
Whitneya) uderzała Europejczyków od 
pierwszego razu. Odtąd liczne są prze­
kłady angielskie, francuskie, niemiec­
kie, włoskie Bhagarad-gily. F. Schle- 
gel dał znakomity przekład łaciński, 
a Demetrios Galanos w 1845 r. ogło­
sił przekład grecki (Tita e tesnesion 
melos). W języku polskim poraź pier­
wszy dopiero w roku 1910 wycho­
dzi Bhagarad-gita. Uważajmy to za 
początek studyów nad literaturą indyj­
ską w Polsce, przerywanych nieustan­
nie, pomimo trudów Lelewela, Skorocho- 
da-Majewskiego, Jana Leciejewskiego 
i niewielu innych. Przekład Michal­
skiego, dokonany prozą, jest piękny. 
Edycya wytworna. A. Lange.

„CHWILE". Zbigniew Brodzki. Warsza­
wa. E. Wende i S-ka. 1910.

Powieść z życia cyganeryi paryskiej, 
przedstawia losy młodego malarza polskie­

go, szukającego nad Sekwaną uspokojenia 
tęsknień i pragnień serca. Bohater stara 
się je znaleźć w erotycznych przygodach, 
to o charakterze dość jaskrawym, to zno- 
mu pełnych liryzmu i głębszego sentymen­
tu. A wreszcie przychodzi przesyt i zro­
zumienie, że nie tu był cel godny życia. 
Wiele epizodów przypomina treścią znane 
dzieło Murgera, formą powieść jest zupeł­
nie współczesna, pisana stylem nerwowym, 
złożona z szeregu chwil psychologicznych 
oświetleń.

„PROTEKCYA WUJASZKA". R. Wolski. 
Warszawa. 1909.

Że protekcya nie zawsze bywa sku­
teczna i że nie zawsze osiąga się korzyść, 
gdy się na nią liczy, dowieść ma w for­
mie bezpretensyonalnego lecz zajmującego 
opowiadania powieść p. Wolskiego. Młody 
urzędnik kolejowy, zresztą pilny i praco­
wity, pragnąc po ożenieniu się poprawić 
los swój i rodziny, zdecydował się porzu­
cić zajęcie, aby starać się o inną lepszą 
posadę przez protekcyę wujaszka żony. 
Protekcya oczywiście zawiodła, bo wuja- 
szek wcale o niej nie myślał; bohater zaś, 
pozostawszy bez Chleba, zadowolnić się 
musiał i tem, że dano mu stanowisko niż­
sze, niż poprzednio zajmował.

Aleksander Kraushar. „Miscelanea histo­
ryczne XXXVIII" „Z dziejów mieszczań­
stwa polskiego na schyłku XVIII wieku". 

Warszawa 1909.
Jedna z najbardziej interesujących kart 

z dziejów mieszczaństwa polskiego, a zwła­
szcza warszawskiego, jest schyłek XVIII w. 
Jest to czas, kiedy prawa mieszczan zosta­
ły znacznie rozszerzone, kiedy odbyły się 
pierwsze wybory miejskie. Prezydentem 
Warszawy był wówczas Józef Łukaszkie- 
wicz, osobistość, o której nieliczne tylko 
pozostały wzmianki w dziełach historyków, 
zajmujących się tą epoką. P. Kraushar, na 
podstawie nowo odszukanych źródeł i ma- 
teryałów, kreśli barwnie sylwetkę Łukasz- 
kiewicza, odszukuje jego rodowód i pocho­
dzenie; charakteryzuje jego działalność, na 
tle historycznych wypadków sejmu cztero­
letniego, Targowicy i zajęcia stolicy przez 
wojska rosyjskie i pruskie.

Wanda Haberkantówna. „Śmietnik". War­
szawa 1910. Druk i nakład Tow. Akc. 

S. Orgelbranda.
Wiejskie podwórze i mieszkańcy ze 

świata roślinnego i zwierzęcego są tema­
tem popularnych pogadanek przyrodniczych 
p. Wandy Haberkantównej. Dla młodszej 
zwłaszcza generacyi książeczka to pożyte­
czna i zajmująca, bo uczy patrzeć na przy­
rodę, ułatwia poznanie tajemnic, na które 
patrzymy codziennie, nie rozumiejąc ich, 
ani nie zdając sobie sprawy z doniosłości 
dla całokształtu życia. Napisana przystęp­
nie i obrazkowo, wzbogaci naszą popular­
ną literaturę przyrodniczę.

Księga pamiątkowa półwiekowego jubile­
uszu gimazyum Franciszka Józefa we 
Lwowe: zestawił Józef Bratymin Cholo- 
decki. Lwów. Nakładem Komitetu jubile­

uszowego. 1909.
Z okazyi pięćdziesięcioletniego jubile­

uszu znanego gimnazyum lwowskiego, 
z którego murów wyszło tylu ludzi, zajmu­
jących dziś w kraju i za granicą wybitne 
stanowiska, wydano obszerną książkę pa­
miątkową, poświęconą dziejom uczelni i u- 
roczystościom jubileuszowym. Słowo wstę­
pne księgi napisał d-r Oswald Balzer; zna­
ny miłośnik i historyk Lwowa, p. Franci­
szek Jaworski poświęcił interesującą roz­
prawkę miejsca, na którem się wznosi 
gmach gimnazyalny; historyę uczelni opraco­

wali: Józef Białynia-Chołodecki, Bolesław 
Baranowski i Michał Bogusz. W dalszym 
ciągu zawiera księga szereg wspomnień 
z czasów szkolnych, spisanych przez by­
łych uczniów, opis uroczystości jubileuszo­
wych, przemówienia, nadesłane listy i te­
legramy, oraz spis wszystkich byłych ucz­
niów. Wytwornie wydaną książkę zdobią 
liczne ryciny.

Kazimierz Kociński „Mojżesz". Kraków. 
6 . Gebethner i S-ka. 1910.

Z historyi biblijnej o walkach Izraela 
z Amalekitami wysnuł autor poemat epi- 
czny o boju i zwycięstwie Jozuego nad 
wrogiem ludu Bożego. Podczas gdy na 
równinach toczy się walka na miecze i dzi­
dy, głębszą walkę wewnętrzną toczy Moj­
żesz w duszy własnej, chcąc siłą swoją 
i wolą wlać siłę w serca bojowników. Ta 
też walka psychologiczna, przypływy ener­
gii i zwątpienia naprzemian, śą istotną tre­
ścią poematu, napisanego wierszem o uro­
zmaiconej rytmice.

Alfred St. Iwieński „Najwyższa droga". 
Powieść. Warszawa. 1909. Nakładem Wa­

cława Widigera.
Powieść na modłę Przybyszewskiego, 

pełna wizyi, obrazów mglistych i przeno­
śni, osnuta na temacie miłosnych rozpaczy 
bohatera, rozstającego się z ukochaną; sze­
reg refleksyi erotyczno-psychologicznych, 
przeżytych podczas podróży. Dalszą cha­
rakterystyką psychy bohatera mają być je­
go pisma, szkic nowelistyczny „Dzik". Bo­
hater noweli, stworzony przez bohatera po­
wieści, zabija na polowaniu swego gościa 
i przyjaciela, aby zabezpieczyć sobie mi­
łość żony, zwracającej zbyt widocznie swe 
uczucie ku gościowi. Na najbliższą przy­
szłość zapowiada autor dalsze części „Naj­
wyższej drogi".

Ruń, książka zbiorowa młodzieży. 
Mile jest zawsze witać porywy szczerej mło­
dości i zapału twórczego,—tem milej, jeżeli 
porywom tym towarzyszy tętno szlachetne 
i hasła idealistyczne. Na ogół w całym 
zbiorze — prócz kilku zgrzytów, w których 
Czuć, oczywiście, pozę naśladowniczą—roi 
się od uczuć pięknych, akordów szczerych 
i rzewnych — z naczelnym wybitnie tonem 
rozwagi i skupienia, kierujących zapałami, 
co nadaje utworom wagę głębokiej celowo8 
ści artystycznej i rokuje pięknie na przy­
szłość. Forma tych utworów prawie wszę­
dy poprawna i staranna, miejscami nawet 
uderzająca w szczery spiż i złoto — przy- 
tem daleka od „rozczochrań", które tak nie­
dawno cechowały muzę młodszej genera­
cyi. Rys tego umiaru i zbożności, obok 
uczuć głębszych, jest bardzo pocieszającym 
objawem śród pokolenia najmłodszych. Nie 
brak w zbiorku i poważniejszych prac — 
z tym samym na ogół chwalebnym nastro­
jem umiaru i powagi, jako to: „Życie umy­
słowe szlachty czasów Stanisławowskich" 
i „Treść i idea zasadnicza Anhellego". 
Z wierszy wyróżniają się szczerym i dźwię­
cznym nastrojem przedewszystkiem — pod- 
cyfrowane: Konrad Ol.,—dalej W. D. i kry­
ptonimem: Stanisław Leszczyc. W haśle 
naczelnem młody poeta śpiewa: „Niech i- 
dzie w świat, niech w lot się szerzy mło­
dości pełny śpiew! Niech na wsze strony 
bieży! Niech wzbudza myśl, niech burzy 
krew, i nas porywa w Świat!" Otóż—niech 
młodości pełny śpiew się szerzy — na to 
zgoda! — lecz niech nie burzy krwi, gdyż 
z krwi wzburzonej nie rodzi się pieśń świe­
tlana, jakiej nam potrzeba. Aby z tej runi 
powstał z czasem plon pełny!— tego mło­
dym życzymy. /.
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Wskrzeszenie ruin 
sulejowskich.

Dawne opactwo Cystersów we wsi 
Sulejów-Podzamcze nad Pilicą, w gub. 
piotrkowskiej, ma być zamienione na 
średnią szkołę rolniczą. Do nowego 
życia zatem powołany zostanie' jeden 
z najpiękniejszych zabytków archite­
ktury naszego kraju, prawie nieznany 
szerszemu ogółowi, a częściowo, nie­
stety, leżący już w ruinie.

Centralne Towarzystwo rolnicze 
w Warszawie przed kilku laty już uzna­
ło pilną potrzebę założenia w Królest­
wie średniej szkoły rolniczej. Sprawa 
stała się aktualną z chwilą, gdy zy­
skano znaczniejszy fundusz na ten cel 
z zapisu dwóch obywateli — ziemian 
gub. piotrkowskiej, ś. p. Syweryna Mi- 
niszewskiego i Oktawiana Łuczyckie- 
go, przyczem wyraźne życzenie jedne­
go z ofiarodawców, a pochodzenie obu, 
wskazywały gubernie piotrkowską, jako 
miejsce założenia przyszłej szkoły. W ło­
nie Towarzystwa opieki nad zabytkami 
przeszłości w Warszawie powstała wów­
czas szczęśliwa myśl skorzystania z tej 
okoliczności dla uratowania wspaniałe­
go, a niszczejącego z każdym rokiem 
zabytku ziemi piotrkowskiej, dawnego 
opactwa Cystersów w Sulejowie. Pro­
jekt urządzenia tu szkoły rolniczej zy­
skał gorących zwolenników, nie tylko 
wśród architektów naszych, ale i wśród 
członków samego Towarzystwa rolni­
czego.

Definitywnemu załatwieniu sprawy 
stoją jeszcze na przeszkodzie względy 
natury finansowej, mianowicie wygóro­
wana cena, jaką stawia obecny właści­
ciel budynków i gruntu. Towarzystwo 
opieki nad zabytkami nie ustaje jednak 
w zabiegach, aby projekt doprowadzić 
do urzeczywistnienia, a świeżo wygo­
towało bezinteresownie całkowity plan 
i kosztorys ewentualnej przeróbki bu­
dynków na cele szkoły. Dokonał tego 
znany architekt warszawski, p. Czesław 
Przybylski.

Położone prześlicznie w okolicy 
lesistej, nad brzegiem Pilicy, zabudo­
wania opactwa sulejowskiego zajmują 
kilkumorgową przestrzeń na pochyłości 
lekkiego wzgórza, spadającego ku rze­
ce i tworzą kompleks budynków, oka­

lających obszerny dziedziniec, podzie­
lony na mniejsze wewnętrzne podwó­
rza. Baszty i wieże w charakterze XV 
i XVI w., oraz okrężny mur, który je z so­
bą wiąże, dają opactwu sulejowskiemu 
wybitny wygląd obronnego średniowie­
cznego zamku. Część południowa ca­
łego kompleksu z resztkami właściwe­
go klasztoru, z pięknym romańskim 
kościołem, z plebanią, z t. zw. arsena­
łem, z ruinami pałacu Opata i trzema 
basztami, należy do parafii, część pół­
nocna, która ma być nabyta na cele 
szkoły, jest własnością prywatną. Skła­
da się ona z wydłużonego budynku, 
przerwanego pośrodku bramą wjazdo­
wą i wieżą, a mieszczącego mieszkanie 
właściciela i — browar.

Cały zabytek znajduje się w takim 
stanie, że jeszcze kilka, lub kilkanaście 
lat, a ulegnie niepowrotnemu zniszcze­
niu i najciekawsze, prócz kościoła, je­
go części — baszty, rozsypią się w gru­
zy, jak rozsypał się już pałac opata, 
z którego pozostała tylko malownicza 
ruina. Z drugiej strony mury budyn­
ków, a nawet wiązania dachowe, są 
jeszcze do tego stopnia mocne i zdro­
we, że przy odpowiedniem zabezpie­
czeniu mogą długie lata służyć. Zu­
pełny brak nadziei znalezienia fundu­
szów na wykupienie i utrzymanie bu­
dynków wyłącznie w celach konserwa­
torskich i obawa o ich przyszłość zro­
dziły właśnie w Towarzystwie opieki 
nad zabytkami szczęśliwą myśl związa­
nia ich z takiem realnem przeznacze­
niem, któreby samo stanowiło dosta­
teczną opiekę i oJironę. Zmierza do 
tego plan p. Przybylskiego, którego 
wysoką wartość praktyczną i konser­
watorską podnosi znakomity miesięcz­
nik krakowski „Architekt", omawiający 
w ostatnim swym zeszycie szeroko 
sprawę sulejowskiego opactwa.

Nowe żyde, które zakwitłoby w tych 
budynkach poklasztornych, zastosowa­
nych do potrzeb szkolnych, nie byłoby 
zresztą życiem sztucznem, bo, jak głosi 
tradycya, zgodna z historyą zakonu 
Cystersów, właśnie w tych samych mu- 
rach kipiała niegdyś praca rzemieślni­
cza, a potem rolnicza, z caym apara­
tem ówczesnej kultury. Projektowany 
zakład znalazłby się tu w warunkach 
idealnych. Szkoła na wsi, w pięknej 
i zdrowej okolicy, wśród jedynych 
w swoim rodzaju zabytków artystycz­

nych, stwarzałaby dla zastępu kształ­
cącej się tu młodzieży wzorową atmo­
sferę duchową i fizyczną, a korzystne 
warunki komunikacyi, blizkość miasta, 
dostatek gruntu rolnego, odpowiadałyby 
również niezbędnym wymaganiom.

Miejmy nadzieję, że znajdzie się 
u nas materyalne poparcie dla tego 
podwójnie żywotnego i podwójnie kul­
turalnego dzieła, którego dokonanie da 
krajowi tak potrzebny zakład naukowy, 
a zarazem ocali vzarujący zabytek prze­
szłości. Mart.

rj  W ejście  do kościo ła  poklasztornego 
;w Sulejow ie.

Katechizm w obrazkach.

Jest to rodzaj monumentalnego dzieła, 
które naszym działaczom i naszemu ludo­
wi ułatwi niezmiernie poznanie głównych 
prawd wiary. Został on wydany kosztem 
pp. Henryka i Tekli Mańkowskich, stara­
niem ks. prałata Skarżyńskiego, redaktora 
„Głosu Serca Jezusowego". Jest to 70 ta­
blic, odbitych drzeworytniczym sposobem, 
z których każda posiada liczne obrazki, ilu­
strujące prawdy religijne, bardzo często 
w pomysłowy i piękny sposób. Obok ta­
blicy znajduje się tekst, ułożony systemem 
osobnych paragrafów, objaśniających ilu- 
stracye. Ten system poglądowy nauki ka­
techizmu zapożyczony jest od angielskich 
wydawców. Wielce praktyczny i doświad­
czalnie wypróbowany przez misyonarzy an­
gielskich, został on w szczęśliwy sposób 
przyswojony językowi polskiemu. Niemo­
żna wątpić o użyteczności tej książki.

wk.
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Kruszynianki przy nauce robót tkackich. Przy nauce szycia.

Czego się uczą włościanki w Kruszynku?
Szkoła gospodarstwa wiejskiego 

w Kruszynku głośną się stała na po­
czątku bieżącego roku. To zaś z po­
wodu—zasad. Pomiędzy kierowniczką 
szkoły tej, panną Dziubińską, a ks. Ję- 
drychowskim, proboszczem miejsco­
wym, nauczycielem religii, wynikły nie­
porozumienia a potem i starcia. Wkoń- 
cu ks. Jędrychowski ogłosił w „Dzien­
niku powszechnym" list publiczny, 
oskarżający kierowniczkę szkoły w Kru­
szynku o niewystarczającą religijność 
Kruszynianek. Zainteresował się z ko­
nieczności tą sprawą zarząd Towarzy- 
sta popierania przemysłu ludowego, 
który dawał dotychczas szkole w Kru­
szynku roczną zapomogę w ilości 1500 
rubli. Po zbadaniu sprawy zapomoga 
ta została cofniętą.

Prezes Zarządu Towarzystwa, d-r. 
Benni, zapewniał nas, iż zarząd działał 
z całkowitą swobodą i wedle własne­
go rozumienia.

Mówił nam:
— Niektórzy postępowcy wyrazili 

mi mniemanie, iż my postąpiliśmy 
w tej sprawie „pod szalonym naci­
skiem sfer konserwatywnych, czy też 
klerykalnych". Odpowiadam zawsze na 
to, iż nacisk sfer klerykalnych rów­
nież mało wywarłby na nas skutku, 
jak i nacisk sfer liberalnych.

W każdym razie ta zawierucha nie 
zgubiła szkoły w Kruszynku. Właści­
ciel Kruszynka stanął w tej sprawie 
po stronie panny Dziubińskiej i miej­
sca szkole nie wymówił. A sfery li­
beralne powzięły zamiar instytucyę tę

Nauka gotowania konfitur.

Nauka ogrodnictwa.

utrzymać. Poczęły się sypać składki, 
nrządzono w Filharmonii wielki kon­
cert i zebrano w końcu dość pienię­
dzy na zapewnienie bieżącej egzysten- 
cyi szkole gospodarstwa wiejskiego 
w Kruszynku.

Streściliśmy tu w bezstronny spo­
sób historyę tego nieporozumienia, dla 
informacyi czytelników naszych, nie­
porozumienia, w które „Świat", stojący 
na neutralnym gruncie w kontrowersyach 
zasadniczych, nie mieszał się, rezerwując 
sobie, jak zawsze, po­
parcie wszelkiej po- — 
zytywnej p ra c y  
społecznej, bez 
względu na to, 
kto się do 
niej wziął, 
byle ją roz­
tropnie pro­
wadził.

A pismo 
nasze tem- 
bardziej prze­
ciwko pannie 
Dziubińskiej wy­
stępować nie mo­
gło, że nawet prze­
ciwnicy przyznają jej
umiejętność w prowadzeniu 
tej szkoły, wielkie zamiło­
wanie swojego zawodu i 
pozyskanie sympatyi uczennic.

Szkoła w Kruszynku posiada zaś 
wielką doniosłość dla kultury polskiej.

Wieś polska nie podniesie się ina­
czej, jak tylko przez kobietę wiejską. 
Jeżeli gospodyni, żona, matka’ pozo­
stawać będzie stale i bez zmiany na 
tym niskim stopniu oświaty, co obec­
nie; jeżeli w chacie polskiej nic się nie 
zmieni w tem, co okrzepło w najmniej 
zacnej tradycyi ciemnoty i brudu; je­
żeli dziewczynie wiejskiej wpajać się 
będzie w głowę aforyzm „o jajku, któ­
re nie powinno chcieć stać się mędr- 
szem od kury"— wieś nasza nie ruszy 
się z miejsca.

A tymczasem ruszyć ją w górę 
łatwo.

Chłop polski jest bardzo zdolny. 
Chłopka mu nie ustępuje pod wzglę­
dem żywości umysłu, przynajmniej

w młodych latach. Nauczyć ją roz­
maitych rzeczy użytecznych można.

Doświadczenia, uczynione w Kru­
szynku, potwierdziły w pełni tę prawdę.

Szkołę tę urządzono bardzo prak­
tycznie i kurs nauki ograniczono do 
jednego roku. Bardzo to mało, nie­
zawodnie, nawet gdy weźmiemy pod 
uwagę, że przychodzą do Kruszynka 
dziewczęta, umiejące już wszystko, 
czego się tylko mogły w domu nau­
czyć,—a od kandydatki wymaga się, 
aby posiadała lat skończonych szesna­
ście. A nawet i wtedy, gdy przyjmie- 
my jako pewnik, że w szkole kruszyn- 

kowskiej panują najdo- 
c skonalsze metody 

i najintensywniej­
szy s y s t e m  

pracy.
Ale w Kru­

szynku przy­
jęto ja k o  
zasadę na­
czelną: ro­
zwinąć u- 

mysł uczen­
nicy i po­

p c h n ą ć  jej 
wolę ku samo­

dzielnemu my­
śleniu.
pewnością kruszy-

nianka w czasie jednego 
sezonu zbiorów ogrodowych 
nie nauczy się w sposób do­

skonały smażyć konfitur z o- 
woców i wyciągać soków z jagód. Wie je­
dnak, jak się do tego zabrać; wie jakich 
naczyń to wymaga, jakiej manipulacyi, 
jakiej proporcyi wody i cukru do owocu; 
wie też, jakim warunkom powinien odpo­
wiadać dobry syrop i doskonały kompot. 
Przed nią zaś życie. Niech praktykuje 
w domu. Długoletnie doświadczenie zro­
bi z niej gospodynię wzorową,— nigdy 
szkoła sama, choćby tu nie rok jeden, 
jak w Kruszynku, się kształciła, ale 
dwa, trzy, albo i cztery lata.

Z tem zaś, co pochwycą uczenni­
ce w Kruszynku wciągu jednego roku 
nauki, mają już otwarte przed sobą te 
właśnie drogi, które im przesąd i nie­
ruchomość wiejska dotyczas zamykały.

Przy tym systemie zaś można 
wykształcić większe masy gospodyń 
wiejskich w stosunkowo nie długim
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czasie, choćbyśmy mieli tylko dwie 
podobne szkoły na kraj cały i choćby 
w każdej z nich było miejsce tylko na 
kilkanaście dziewcząt.

Czegóż one uczą się w takiej 
szkole?

Wielu rzeczy...
Królestwo gospodyni wiejskiej bar­

dzo jest skomplikowane. Ogrodnictwo 
a więc: warzywnictwo, pielęgnowanie 
sadu, jagodnictwo i kwiaciarstwo grun­
towe. Mleczarstwo, a więc: znajomość 
maślarstwa i serownictwa. Chów in­
wentarza, a więc: pielęgnowanie i ży­
wienie go, chowanie cieląt, trzody 
chlewnej, kóz, królików i ptactwa róż­
nych ras.

Ile to już przedmiotów...
A jeszcze nie dotknęliśmy gospo­

darstwa domowego. Tu zaś nauka go­
towania potraw 
(że nie nazwie- 
my jej kuchar- 
stwem); nauka 
to niezmiernie 
nisko stojąca w 
chacie wiejskiej 
i przyczyniająca 
się do skarłowa- 
cenia polskiej 
ra sy , dawniej 
dzielnej fizycz­
nie. I to karło- 
wacenie spra­
wia właśnie nie 
tyle u b ó s tw o  
chłopa polskie- 

oszczędność, ile
nieradność kuchenna baby polskiej, nie 
umiejącej nic uwarzyć, po nad ziemniaki i 
kluski... W Kruszynku nauczą się go­
sposie przyszłe urozmaicenia jadła, 
choćby przez dobór jarzyn, a dalej 
pieczenia chleba i ciast, przyrządzania 
wędlin, konserwowania produktów.

Pranie i prasowanie, to nowe przed­
mioty.

Wszystkie—konieczne.
Po za tem uczą jeszcze w Kru­

szynku nauki tkactwa, nauki szycia 
prostego haftu, kapelusznictwa i nawet 
pierwszych elementów introligatorstwa.

Są to ziarna rzucane a tout vent...
Najzdolniejsze niejedno przyjmą i 

pozwolą mu zakiełkować. Mniej zdolne 
uniosą to, co w szczególniejszy spo­

K. Dziubińska, przełożona, 

go lub jego nadmierna

sób odpowiada ich zdolnościom. Wszy­
stkie nauczą się wielu rzeczy koniecz­
nych, które uczynią z nich wzorowe 
gospodynie, rozumne żony i doskonałe 
matki. Przyszłość wsi polskiej w niema­
łym stopniu leży w takich szkołach 
właśnie, jak Kruszynek. I tem się też 
tłomaczy niepokój, jaki wywołało w spo­
łeczeństwie niedawne nieporozumienie...

____ Demil.

Z życia prowincyi.

W ystawa w Szawlach.
Najmłodsze w gub. Kowieńskiej, za­

ledwie rok trzeci swej owocnej działalno­
ści liczące, Towarzystwo Rolnicze Szawel- 
skie, nieustannie daje dowody swej ruchli­
wości. Jednem z najważniejszych jego przed­
sięwzięć, zdążających do podniesienia 
w kraju kultury rolniczo - przemysłowej 
i, co zatem idzie, dobrobytu ekonomiczne­
go, jest wskrzeszenie w roku bieżącym 
świetnej tradycyi z przed lat trzydziestu 
z górą, wystaw szawelskich.

Szczęśliwe położenie geograficzne Sza- 
wel w samym środku gubernii, na linii 
kolei libawo-romeńskiej (5 godzin jazdy 
z Landwarowa), w otoczeniu wzorowo

prowadzonych gospodarstw rolnych, tworzy 
teren, jak najbardziej temu celowi odpowia­
dający. To też przyszła wystawa, mająca 
się odbyć w d.d. iy , 18 i  19 września 
now. st. nie zamknie się bynajmniej w cia­
snych ramach li tylko swego powiatu, lecz 
obejmie obszar całej gubernii, w dziale 
maszyn stając otworem nawet dla okazów 
z poza jej granic.

W dziesięciu działach wystawy ziemia 
Kowieńska zda sprawę z tyloletnich usiło­
wań i znojnej pracy, pośród warunków 
zgoła nieprzychylnych i zawad, co krok 
spotykanych na drodze swego rozwoju. 
Kiedyindziej zwyczajny pokaz prowincyo- 
nalny, nabiera w roku grundwaldzkim zna­
czenia głębszego.

Rozumiejąc całą doniosłość swego za­
dania, Komitet wystawowy, z prezesem to­
warzystwa p. Józefem Kibortem na czele, 
krząta się raźno, spodziewając się licznego 
zjazdu gości, pragnących zajrzeć w głąb 
starej Żmudzi, poznać przy robocie tych, 
„co byli, są i będą" i nawiązać z nimi nie 
tylko stosunki handlowe, lecz i zadzierz­
gnąć węzeł serdeczny wspólnych ideałów 
i wzajemnej pomocy.

Łącząc pożyteczne z przyjemnem, 
w czasie wystawy odbędą się: walne zgro­
madzenie Towarzystwa rolniczego, bal dla 
gości Towarzystwa, a nadto teatr polski 
wileński da kilka przedstawień.

Prawdziwą osobliwością wystawy jest 
afisz artystyczny Ferdynanda Ruszczyca, 
stanowiący wieleobiecującą zapowiedź wy­
sokiego poziomu kulturalnego samej eks- 
pozycyi. M. Br.

30-lecie  straży ochotnicze j 
w Sochaczewie.

Kilka dni temu straż ochotnicza w So­
chaczewie obchodziła uroczyste poświęce­
nie sztandaru, z czem łączył się obchód 
30-lecia jej założenia. Zjazd był olbrzymi. 
Wszystkie sąsiednie straże przysłały swo­
ich delegatów. Przybyła także Lutnia war­
szawska, z d-rem Kasprowiczem na czele.

Poświęcenie sztandaru odbyło się w ko­
ściele, przyczem zaproszone osoby przybi­
ły sztandar do drzewa. Śpiewając „Pod 
Twoją obronę" straż, wraz z gośćmi, wysz­
ła w pełnym pochodzie na rynek, gdzie 
Paweł ks. Woroniecki z Bielic, prezes To­
warzystwa, dopełnił uroczystego aktu wrę­
czenia sztandaru dowódcom straży ocho­
tniczej. Na placu Straży Ochotniczej, w 0- 
becności tłumów, zostały wręczone dyplo­
my honorowe, oznaki pamiątkowe i żetony.

W Domu Ludowym odbyła się uczta 
dla zaproszonych gości, oraz przyjęcie dla 
strażaków. ____ —

W ręczenie sztandaru dowódcom Straży ogniowej przed kościołem 
w Sochaczewie.

W ręczenie dyplomu honorowego „L u tn i”  warszawskiej na ręce 
d-ra  A. Kasprowicza.
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Dziatwa warszawska na koloniach letnich.*! Przed dworem. Fot. atu. M. Chałupcsyńskiegn. Odpoczynek na świeżem powietrzu.

Z kolonii letnich. Katastrofa przy ulicy Elektoralnej w Warszawie.
Instytucya ze wszech miar; poparcia 

godna, a przeznaczona, jako miejsce od­
poczynku, głównie dla pracownic igły. Po­
wstała przed ośmiu laty. W pierwszym ro­
ku korzystało z niej 12, w bieżącym już 
230 osób. Powstało i rozwija się, dzięki 
ofiarności zacnych ludzi, którzy ofiarowali 
darmo lokale; mianowicie p. Ant. Dasze­
wski w Laskach, już od lat kilku, a w ro­
ku bieżącym p. Jan Łuszczewski, który, nie 
szczędząc nakładów, odświeżył cały dom 
w Kozerach pod Grodziskiem, gdzie obec­
nie znajduje pomieszczenie 75' kobiet, po­
zostających pod opieką doświadczonej kie­
rowniczki. Większość ma całe utrzymanie 
za darmo. Zarząd Instytucyi mieści się w War­
szawie przy ul. Chmielnej 56. Składka rocz­
na wynosi 6 rb. rocznie. Skład zarządu 
stanowią: dr. Stanisława Popławska (orze- 
wodnicząca), p. Rozalia Brunerowa (wice­
przewodnicząca), adw. Jan Gumiński (skarb­
nik), adw. Choszewski (sekret.), oraz panie: 
Doktorowa Szumlańska, Zofia Żółtowska, 
Marya Ludwigowa, Aniela Eberhardowa, 
Marya Arct-Golęzewska, Aniela Karszo-Sie- 
dlęwska, Julia Świdówna i p. Bułakowski.

Front domu ka tas tro fy  przy ul. E lektora lne j Nfi 26.
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Straszna katastrofa. Fot- "św“ei"-
W ubiegłym tygodniu, w podwórzu 

domu przy ul. Elektoralnej 26, około go­
dziny 11-ej wieczorem, straszny wybuch ce­
luloidu w jednej chwili rzucił na pastwę 
pożaru całą tę posesyę, składającą się 
z dwupiętrowej oficyny, parterowego fron­
tu i różnych licho, skleconych przybudówek.

Gdy nadjechała straż pożarna, w ża­
den sposób nie mogła się dostać na po­
dwórze domu. Kłębiło się tam bowiem 
jedno morze płomieni, pękał tynk oficyny 
i płonęły okna od dołu aż do poddasza.

Z narażeniem życia jednak przedarli 
się dzielni strażacy i ratowali przerażonych 
mieszkańców.

Kiedy nadjechały nowe oddziały stra­
ży, udało się w końcu ogień umiejscowić 
i pożar opanować. Stwierdzono również, 
że wybuch pochodził z celuloidu, nałado­
wanego na platformę, mieszczącą się w tym­
że domu. Kiedy płomienie ugaszono, udało 
się dotrzeć do komórek piętrowych. 1 tu 
żałosny uderzył widok. Mieszkał tu nę­
dzarz wielkomiejski, ubogi tandeciarz, Abra­
ham Fuchs, który zajmował się przeróbką 
i sprzedażą starych mebli. W jednej, cia­
snej izbie na jednem łóżku znaleziono sie­
dem zwęglonych trupów. Ze wszystkich

Facyatki, w których nastąpiła katastro fa .

lokatorów, a było ich aż 11, ocalało tyl- ry odbył się w parę dni potem, wzięły 
ko czworo osób. udział tłumy publiczności. d.

W pogrzebie nieszczęsnych ofiar, któ- - ____
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„Z ło ty  w iek ryce rs tw a” , żart w 3-ch aktach, Karola Marlowe, na scenie tea tru  Nowego.

Z teatrów warszawskich
TEATR NOWY. .Z łoty wiek Rycerstwa", 

żart w 3-ch aktach Karola Marlowe.
Farsa rzetelnie angielska, nie zaś, 

jak to czasem w tym teatrze bywa, 
fabrykat niemiecki, w sukienkę angiel­
ską niedbale przystrojony. Karykatu­
ralny humour Marlowe’a nie budzi co 
do pochodzenia wątpliwości. Głębsza 
satyra zlewa się niepodzielnie z cyr­
kową dezinwolturą. Tu i owdzie wy­
strzeli dowcipny paradoks, pod którym 
mógłby się podpisać Shaw, i wnet na­
stępują błazeństwa, których nie po­
wstydziłby się słynny przed laty Joe 
Bib. Całość zajmuje i bawi, — bawi 
zgoła inaczej, niż wykwintne, cyzelo­
wane koncerty Caillavet’a i de Flers’a,— 
czyż źle jest jednak w krainę wesoło­
ści i „angielską milą przejechać się 
czasem?"

Młody dziedzic wielkiego nazwi­
ska i fortuny chce zażywać szczęścia 
według najnowożytniejszych formuł. 
Tymczasem rodzina i przyjaciele nie 
dają mu spokoju przypominaniem tych 
średniowiecznych tradycyi, jakie mu 
przypadły w udziale. Czyż potomko­
wi bohaterskich rycerzy wypada flirto ­
wać niefrasobliwie z panienkami, mieć 
katar, żyć zwykłem, rodzinnem życiem? 
Nawet pięknej miss, którą pragnie po­
ślubić, wydaje się lichym avatarem wiel­
kich dziadów. Więc, gdy młody lord, 
po pełnym udręki wieczorze zasypia, 
sen przenosi go w „złoty wiek rycer­
stwa"—i oto mamy na scenie zabawny 
kontrast dżentelmena naszych czasów, 
w smokingu i monoklu, który nagle 
znalazł się 1210 roku pańskim, w sta­
rożytnym zamku Brechwood.

...Pamiętam, przed laty, w pewnym 
plutokratycznym salonie warszawskim, 
poetyczna bankierowa przesunęła tłu ­
stą i. ubrylantowaną ręką po czole 
i rzekła:

— Cóż jabym za to dała, żeby 
żyć w epoce błędnych rycerzy i tru­
badurów, — nie w tych szarych i ba­
nalnych czasach współczesnych/

Rok V Aft 33 z dnia 13 sierpnia 1910 roku.

Na to Julian Fałat, obecny w sa­
lonie, odparł z uśmiechem:

— Niestety! Nie mogę się z pa­
nią zgodzić.

— Pan, artysta, nie podziela me­
go zdania? Dlaczego?

—• Bo w tych czasach, jako syn 
chłopa, byłbym musiał wywozić gnój 
na pole, miast zażywać miłych chwil 
w tak wytwornym salonie.

Nie dodał, że poetyczna pani by­
łaby nawet internowaną w dusznem 
ghetto, i jak owa' córka Izaksona z far­
sy Marlowe’a, prześladowana za „po­
gaństwo"...

...To sztuczne poetyzowanie prze­
szłości ironizuje burleska angielska, 
którą nader starannie wystawił p. Lu­
dwik oliwiński, a która zapewni nie­
chybnie teatrowi Nowemu długi szereg 
przedstawień. P. Fertner gra dosko­
nale młodego lorda. Artysta ten po­

„Barykada” , dramat W 4-?h aktach, Pawła Bourgefa, na scenie teatru Letniego.
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siada rzadki dziś talent i niepospolite 
warunki aktora farsowego. Z przyjem­
nością powitaliśmy marnotrawnego sy­
na, p. Morozowicza, który w ostatnich 
czasach niemal wyłącznie poświęcił się 
operetce — z wielką stratą dla kroto- 
chwili. Gościnnie wystąpiła p. Hele­
na Pawińska, artystka teatru Rozmai­
tości, która w tym nieszczęśliwym tea­
trze nie może doczekać się właściwej 
swego talentu oceny, i od dłuższego 
czasu stale bywa w repertuarze pomi­
janą. W niewielką rolę egzaltowanej 
panny p. Pawińska umiała włożyć ty ­
le miłego wdzięku i dyskretnego hu­
moru, iż powinszować można tylko p. 
Śliwińskiemu pomysłu zaproszenia tej 
artystki na ul. Królewską. S. K .

TEATR LETNI, jego repertuar i nowe 
siły. „Barykada*, dramat w 4-ch aktach 

Pawła Bourgefa.
Jak zwykle bywa w letnich mie­

siącach, pierwsza nasza scena drama­
tyczna wiedzie żywot ospały. Minęło 
ożywienie, wywołane niezapomnianemi 
występami gościnnemi Solskiego. „Taj­
fun" okazał największą siłę przyciąga­
jącą. Wybór innych sztuk, zakwalifi­
kowanych do grania podczas kanikuły, 
możnaby poważnie kwestyonować. Mo­
gą one wypełnić mniejszą lub znacz­
niejszą liczbę wieczorów, ale nie staną 
się z pewnością nabytkami repertuaru. 
O zdobycie repertuaru nie zdaje się 
wszakże chodzić naszemu kierownic­
twu. Przynajmniej dotychczas nie znać 
pod tym względem żadnych usiłowań. 
Premiera biegnie za premierą, — gdy 
kasa zaczyna okazywać zniżkę, zrzuca 
się sztukę z afisza bez żalu; pogrze­
baną została na zawsze. W zapasie 
jest tylko ostatnia nowość. Żadna ze 
sztuk oryginalnych, które zdobyły 
większe powodzenie w ciągu ubiegłych 
sezonów, nie oparła się tej zabójczej, 
dewastacyjnej polityce. Apres nous le 
deluge. Czyi, ty lko  wypadek zresztą 
rządzi układem repertuaru? Pragną nim



sterować także kaprysy aktorskie. Za 
kulisami błąka się plotka, jakoby teatr 
Rozmaitości zamierzał wystawić „Kon­
cert" Bahra; komedyę tę, bardzo miłą 
i zabawną, ale nie posiadającą głęb­
szej wartości literackiej, grał już teatr 
p. Zalewskiego koło 30-u razy i gra ją 
w dalszym ciągu. Byłoby tedy zgoła 
niezrozumiałem, gdyby teatr Rozmai­
tości miał ją wystawić na swej scenie, 
choćby nawet dla popisu p. Kamińskie- 
go. Talent p. Kamińskiego powinien 
naginać się do repertuaru, nie zaś re­
pertuar obniżać do upodobań artysty. 
Czyż jednak teatrem warszawskim rzą­
dzą tylko względy artystycznej natury?

Trudnoby niemi usprawiedliwić 
angażowanie—dokonane i projektowa­
ne—pewnych artystek, których użyte­
czności na scenie warszawskiej niczem 
usprawiedliwić się nie da. Nie mówię 
tego, oczywiście, o p. Helenie Sulimie, 
która, jak marnotrawna córa, powróciła 
tylko do teatru warszawskiego. Ale 
inne! Po co i w jakim celu,—a raczej: 
na skutek jakich niewytłomaczonych 
protekcyi? Znów powiększa się liczba 
tych smętnych kandydatek do ról, któ­
re błąkają się po korytarzach teatru,— 
a którym poważniejszej roli powierzyć 
nie można. Budżet personelu znowu 
powiększa się bez potrzeby. Nikomu 
atoli nie przychodzi na myśl, że jedna 
z najlepszych artystek polskich, p. Ire­
na Solska, opuściła teatr krakow­
ski, że zdobycie jej dla sceny war­
szawskiej byłoby sprawą doniosłą, war­
tą starań i poświęceń, średnio, lub mniej 
niż średnio uzdolnionych i wyrobionych 
aktorek teatr Rozmaitości liczy już aż 
nadto,—prawdziwych artystek'posiada 
zawsze bardzo mało.

Teraz wystawiono „Barykadę" Bour­
gefa . Wystawiono bez istotnej po­
trzeby, dla tego tylko, że co dwa ty ­
godnie należy grać nową sztukę. W tym 
wypadku zawiodły nadzieje kasowe. „Ba­
rykada", o ile sądzić można z pierwsze­
go przedstawienia, nie będzie miała 
powodzenia.

I słusznie. Sztuka p. Bourgefa 
nie jest go warta. Jest to robota o pod­
kładzie melodramatycznym, w rodzaju 
sztuk Ohnefa, pozbawiona jednak te­
go nerwu teatralnego, jaki autor „ Wła­
ściciela Kuźnic" niewątpliwie posiadał. 
Przytem Bourget chciał zabarwić swój 
utwór tendencyą. Występuje przeciw 
robotnikom, którzy chcą korzystać z pra­
wa do strejku. Nadużycie tego prawa— 
jak wszelkie zresztą nadużycia—można 
potępiać, odmawiać go jednak w zasa­
dzie warstwom pracującym,—to cofać 
postępy ludzkości o dziesiątki lat wstecz. 
Bourget pragnąłby, aby stosunki praco­
dawcy do robotników miały patryarchal- 
ny charakter ojca surowego, ale kocha­
jącego swoje dzieci. Jak naiwnem jest 
takie stawianie kwestyi, wobec dzisiej­
szego rozwoju przemysłu, wobec setek 
tysięcy robotników, wyzyskiwanych 
przez ukrytych za górami i za lasami 
akcyonaryuszów,—o tem nie potrzeba 
mówić. Jedynym sympatycznym au­
torowi robotnikiem jest stary stolarz, 
który wobec towarzyszów jest zdrajcą, 
a wobec pracodawcy—lizusem i loka­
jem. Socyaliści zresztą, według rece­
pty Bourgefa, dzielą się na trzy kate-

goryę: są to albo zawodowi agitato­
rowie, jak ów sekretarz syndykatu, ży- 
jący z urządzania strejków, albo za­
wiedzeni w miłości półinteligenci, szu­
kający zemsty na szczęśliwych rywa- 
Iach-pracodawcach, — albo szary tłum 
robotniczy, nie rozumiejący, gdzie go 
prowadzą.

Na tem tle rozwija się akcya, 
przeraźliwie banalna i płytka. W kulmi­
nacyjnym momencie, gdy Langouet 
chce podpalić zdradziecką stolarnię — 
widz doznaje tylko jednej obawy: aby 
p. Hryniewicz naprawdę nie zapruszył 
ognia wśród wiórów, zalegających sce­
nę. Bo wówczas teatr stanąłby w jęd­
rnej chwili w płomieniach—i z tego wzglę­
du sztuka Bourgeta jest naprawdę nie­
bezpieczną.

„Barykada" graną była doskonale. 
Wykonawcy głównych ról, pp. Mirska, 
Hryniewicz, Nowicki, uliwicki i Wil­
czyński, robili, co mogli, aby z pa­
pierowych postaci powieściopisarza 
wykrzesać iskry prawdziwego życia. 
Reżyserya p. gliwickiego, była, jak zwy­
kle, bez zarzutu. S. K.

Teatry amatorskie na prowincyi.

G rupa u cze s tn ikó w  k ó łk a  am at. wś P ią tku ,”  
o d e g ra ło  p rzed  paru tygodn iam i z ro w o d z e - 
niem 3 kom edy jk i o ryg ., na ko rzyść  ta m te j­
sze j s tra ż y  o g n io w e j. J e s t to  Już d rug ie  
p rze d s ta w ie n ie  w tym  roku; p ie rw sze  o d ­
b y ło  się w m aju, r. b., rów n ież  z w ie lkiem u

pow odzen iem .

Od lewej do pran e j, sici/zq: Leyer, prof. P e rr ie r  p ro f. Loisel; stoją: re d a k to r  Sztolcman  
D eb reu il i C au cu rte .

„Grand Prix”.

Na popisie konkurso­
wym tegorocznym ucze­
nie paryskiego konser- 
watoryum, pierwszą na­
grodę, grand  prix, o- 
mała nasza rodaczka, 
panna Nawroczyńska, 
pianistka. Jest ona ucze- 
nicą prof. S. de Laus- 
nay. Panna Nawroczyń­
ska pochodzi z rodziny, 
mającej wielkie trady- 
cye muzyczne, chlubi 
się bowiem nazwiskiem 
Moniuszki; jeżeli się nie 
mylimy, uwieńczona pia­
nistka jest w n u c z k ą  
twórcy „Halki". Parys­
kie konserwatoryum po 
raz drugi już daje w 
polskie ręcegrandprix

P. N aw roczyńska . za grę fortepianową. ">

Uczeni francuscy w Warszawie.
Przez Warszawę przejechało grono 

uczonych francuskich, zaproszonych przez 
Józefa hr. Potockiego, celem zwiedzenia 
słynnego parku ze zwierzyną w Pilawinie. 
Francuzi są przeważnie członkami pary­
skiego Tow. aklimatyzacyjnego, które w ro­
ku z. odznaczyło Józefa hr. Potockiego 
wielkim medalem złotym za udatną aklima- 
tyzacyę różnych zwierząt egzotycznych.

Na czele wycieczki stoi prof. Edmund 
Perrier, członek Akademii nauk i Akade­
mii medycznej, dyrektor Muzeum histo­
rycznego „Jardin des Plantes" i prezes 
Tow. aklimatyzacyi. Należą też: dr. Loi- 
sel, dyrektor laboratoryum embrioiogicz- 
nego w „Ecole des Hautes Etudes" w Pa­
ryżu, członkowie rady Tow. Ch. Debreuil 
i Caucurte, oraz Loyer, sekretarz Tow. Za­
powiedziany także przyjazd p. Hermenniera, 
radcy handlowego, nie dojdzie do skutku.

Goście zwiedzili Wilanów, muzeum 
Branickfego we Frascati, a następnie wy­
jechali na zwiedzenie zwierzyńca w Pila­
winie, oraz innych majątków Józefa hr. 
Potockiego
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Uroczystości grunwaldzkie w New-Yorku, w których wzięło udział 300,000 Polaków.

Arcybiskup Fariey ce leb ru je  Mszę św. Polscy żołnierze w pochodzie.

Rozłam N. D. w Gąlicyi.

Przed kilku dniami pisma galicyjskie 
przyniosły komu­
nikat prezydyum 
stronnictwa naro­
dowo - demokra­
tycznego, który, 
stwierdzając uwa­
gą dla stronnic­
twa działalność 
posła Lud. Ger- 
mana, wyklucza 
go ze stronnic­
twa. Drakoński 
ten wyrok spo­
wodowany został 
akcyą posła Ger- 
mana, który za­
mierzał złączyć 
posłów narodo-

D-r LudomiłłGerman. wo-demokratycz-

Otwarcie stałej żeglugi powietrznej w Szwajcaryi.

nych w jedną t. zw. .grupę pozytywnej pra­
cy" z posłami innych odłamów politycznych. 
Cała sprawa zaś wyrosła w istocie na tle sil­
nego, od dłuższego datującego się czasu an­
tagonizmu, pomiędzy grupą parlamentarną, a 
t.zw. władzami krajowemi. Poseł German był 
prezesem frakcyi parlamentarnej narodowych 
demokratów i wraz z nią był uosobieniem 
żywiołów spokojniejszych i trzeźwiejszych, 
które już dawniej niejednokrotnie popada­
ły w konflikt z ludźmi takimi, jak p. Pa­
wlikowski i Grabski, wyrażający kierunek 
krańcowego egoizmu narodowego.

Rozłam ten jest wypadkiem bardzo wa­
żnym, szczególnie w życiu politycznem Ga- 
licyi; zwłaszcza, że posłowie, skupieni przy 
osobie d-ra Germana, postanowili utworzyć 
nową partyę. Partya narodowo-demokra- 
tyczna przestanie istnieć w swej dotych­
czasowej postaci, a przyszłość pokaże nie­
bawem, za kim pójdzie większość dotych­
czasowych jej członków. S.

Zgon śląskiego patryoty.
W Peszcie odebrał sobie życie jeden 

z najdzielniejszych i najofiarniejszych pa- 
tryotów na ląsku cieszyńskim, ś. p. Adam 
Sikora, dyrektor długoletni Tow. oszczę­
dności i zaliczek, człowiek cichych, lecz do­
niosłych zasług około ruchu narodowego 
w tej dzielnicy. Przed rokiem ofiarował 
ś. p. Sikora Macierzy polskiej spory kawał 
ziemi w Cieszynie, na urządzenie publicz­
nego parku dla polskich zebrań ludowych.

Jan Raszka. Adam Sikora.

Rok Szkolny. Kalendarz uczni i ucze­
nie na rok 1910/11 opracowany przez pana 
Zygmunta Stankiewicza. Użyteczne to wy­
dawnictwo, liczące już czwarty rok istnie­
nia, stanowi dla uczącej się młodzieży cen­
ny nabytek.

Pasażerski s ta tek  powietrzny ,,M iasto Lucerna I” , w czasie podróży ponad jeziorem 
czterech kantonów. (Ugory): P ow rót balonu ze szczytu Rigi do Lucerny.

W ARSZAW IANKA.

F. JANKOWSKIEGO.

Antykwaryat Polski w Warszawie,
ui.hr.BtrgaS. H ie ro n im  W ild e r  i S -k a ,

kupuje sztychy, książki, autografy
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Po konkursach awiatycznych w Montróal w Kanadzie. Lessepsltańczy z czerwonoskórymi.

został przez aparat fotograficzny. Jest to 
awiator francuski, p. Jakób Lesseps, poto­
mek wielkiego Lessepsa, który odbywał 
swoje loty w Montre’alu w Kanadzie, 
Posłyszeli o tem Irokezowie okoliczni i przy­
byli tłumnie, by zobaczyć, czy to prawdziwie 
biały człowiek umie już fruwać po powie­
trzu. Gdy to okazało się faktem, delirium 
entuzyazmu ogarnęło irokezami.

— Ten człowiek wart jest być czerwo- 
noskórym—powiedzieli sobie.

I zaofiarowali mu naturalizacyę.
Lesseps ze skwapliwością ją przyjął.
Istota tego aktu polega właśnie na od­

tańczeniu irokezowskiego mazura, w towarzy­
stwie sachem'ćm plemienia. Tak więc Czło- 
wiek-o-wielkich-skrzydłach stanął do tanecz­
nego szeregu z Niebem-Głębokiem, Rzeką- 
Płonącą, Piękną-Drogą i Dwiema-Siekiera- 
mi. Piękne synawo plemienia przygrywały 
mu do tańca...

Zepsujemy może egzotyczną piękność 
tej opowieści, gdy dodamy, iż wszystko to 
odbyło się pod dobroczynnem okiem ojców 
jezuitów, w których ręku czerwonoskórzy 
irokezowie kanadyjscy są potulni, jak 
owieczki...

Wśród czerwonoskórych.
Czyście już zapomnieli, czytelnicy, 

o .Duchu Puszczy' i krwawych powie­
ściach Main-Reida? Jeżeli tak, to obrazek,

który podaj emy, przypomni wam wrażenia 
młodocianej lektury, wrażenia pierwsze, 
świeże, tak silne. Niema na tym obrazku 
nic z fantazyi, ponieważ ten biały, tańczący 
tak przyjaźnie z czerwonoskórymi, zdjęty

Ofiary, złożone w adm. „Świata” .
Na fundusz emerytalny To w. Literatów 

i Dziennikarzy polskich w Warszawie, A n­
toni Prochaska, Rbl. 27 kop. 52.

J. HEINE. Z a b a w k i, G alan terya  i P a p etery a . Marszałkowska 73, tel. 159-20.

PUDER IRIS
SAGRADABARBER

wzmacnia żołądek
iłagodnie przeczyszcza

RADIKAL
IDEALNYŚROOEK PRZECZYSZCZAJĄCY

■USw/PR ZYSI ECKIiKŁOBUSZEWSK I 
hutwtMŻŻOJbSOMFSFiaEMżbAnnMttsn

Odpowiedzi_Redakcyi.
Panu St. Starskiem u. Artykuł, o któ­

ry panu chodzi, drukowany był w numerze 
lipcowym .La Revue“.

Panu I, H . w Kijowie. Podobiznę 
tej artystki dawaliśmy niejednokrotnie w ilu- 
stracyach z nowych operetek.

Panu W . Pomnik Staszica, którego 
ilustracyę zamieściliśmy w Ns 31, wzniesio­
ny został we wsi Drohiczany, nabytej w r. 
z. przez Tow. Rolnicze Hrubieszowskie. 
Kupno to przyszło do skutku, głównie dzię­
ki inicyatywie p. Aleksiejewa, burmistrza 
hrubieszowskiego, któremu niezbyt uświa­
domiona ludność miejscowa dała upowa­
żnienie do nabycia folwarku. Tranzakcyata 
jednak, jak słyszeliśmy, wywołała śledztwo.

Panu Edw. R. Wiersz „Z kartek za­
cofańca' nie zawiera nowej myśli w pole­
mice z tymi, którzy fałszywie postęp chcą 
tłomaczyć. Satyrze te j, przeto brak nieco 
ostrza. Drukowany w „Świecie" nie będzie.

az^O-

S u b te ln y  H y g ie n ic zn y  zzzzzzzzz 
N ie d o s trz e g a ln ie  P rz y le g a ją c y  
B e z w z g lę d n ie  N ie s z k o d liw y

Perfumerya „IRIS” H. LACHS i Ska
S k ła d  fa b r .  P r z e ja z d  I.

MARKA FABRYCZNA

Dostać można wszędzie.-

KALODONT
NIEZBĘDNY

Kremli €liksir do zębów
zbadany przez urzędy lekarskie.

(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwietnia 1890 r.). 
Przy użyciu zęby pozostają czyste, białe i zdrowe.

Mutradłhina
<  ERNST-ALEKSANDER.

3W" P rzedw czesn ą  n iem oc u m ężczyzn  
oraz wszelkie choroby 

neurasteniczne leczy 
szybko i skutecznie 

wzmacniający środek
Odezwy profesorów  w ysy łane  są bezpłatn ie .

UWAGA: Niech każdy żąda zawsze M uiracithiny z napisem „E rnst-A leksanderu, 
gdyż jej zdumiewająca skuteczność stw ierdzoną została przez wielu profesorów .

M uiracithina-A leksander je s t do nabycia we wszystkich aptekach

Kantor preparatów chemicznych, Petersburg, Mał. Koniuszennaja, 01.

G. G. LARDELLI i Fabryka Czekolady
BoHuena 5, )(ovy-Śvlat 27, Marszałkowska 68 i Bagatela.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski.
Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, Kraków, ul. Zyblikiewicza Nfi 8. 
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Odżywianie i siła woli.
Neurastenia została dopiero w o- 

statnich czasach uznana za chorobę 
kulturalnego życia. Pierwszy, który ją 
obszernie opisał, był amerykanin Beard; 
uważał on początkowo neurastenię ja­
ko wyłącznie amerykańską chorobę. 
Poniekąd było to usprawiedliwione, 
gdyż przeważnie u narodu amerykań­
skiego dają się zauważyć oznaki zwięk­
szającego się życia kulturalnego, nad­
miernej działalności i zgubnych w naj- 
wyższem stopniu rozkoszy. Dalsze 
badania wykazały jednak, że neuraste­
nia i u nas nawet bardzo jest rozwinię­
ta. Najmniejsza choroba nerwów jest 
oznaką grożącej neurastenii. A kto 
dzisiaj nie jest nerwowy?

Do stałych zmian w zdrowiu u neu­
rastenika należy zmniejszenie siły woli. 
Chory męczy się łatwo, jego spraw­
ność zmniejsza się i często to, co da­
wniej przeprowadzał nadzwyczaj łatwo, 
przychodzi mu z wielką trudnością— 
oto pierwszy prognostyk neurastenii. 
Najważniejszym powodem tego osła • 
bienia nerwów jest w wielu wypad­
kach niedostateczne oraz wadliwe od­

żywianie organizmu, przedewszystkiem 
zaś mózgu. U neurastenika tworzy się 
niebezpieczne krążenie pomiędzy prze­
szkodami w odżywianiu i objawami 
nerwowości; każde zmniejszenie odży­
wiania pogarsza stan chorego, a zwięk­
szająca się nerwowość działa znowu 
niepomyślnie na trawienie.

Na ten wzajemnie szkodliwy stan 
wpływa wspaniale, jak stwierdzili le­
karze na mocy nowych doświadczeń, 
odżywianie Sanatogenem Bauera. Jak 
wiadomo, Sanatogen składa się z naj­
czystszego sernika (ciało białkowe 
świeżego mleka krowiego — kazeina) 
oraz glicerynofosforanu sodu. Ostatni 
jest działającem ziarnem lecytyny, naj­
ważniejszej części składowej nerwów 
i mózgu. Sanatogen jest zatem dla 
organizmu ludzkiego, dzięki swemu 
nadzwyczaj pomysłowemu zestawieniu, 
środkiem wzmacniającym zarówno ner­
wy, jak i ciało. Sanatogen z powodu 
łatwostrawności może być przyjmowa­
ny przez najsłabszy organizm (nawet 
wtedy, gdy nie jest w możności przyj­
mowania zwykłego pożywienia).

Swoją wielką skuteczność za­
wdzięcza Sanatogen nadzwyczajnej czy­
stości, znajdującego się w nim biał­

ka. Dlatego też kuracya .odżywcza 
Sanatogenem nie może być nadaremną 
nawet dla osób z czułemi i osłabio- 
nemi organami trawienia. Ponieważ za 
pomocą Sanatogenu można wprowa­
dzić do organizmu najważniejsze od­
żywcze pieiwiastki, daje mu się prze­
to możność lepszego odżywiania sy­
stemu nerwowego, t. j. wzmacniania 
w naturalny sposób.

Każde duchowe uczucie chęci lub 
niechęci (w myśl wielkiego filozofa 
Spinozy) stoi w ścisłym związku z dzia­
łalnością żołądka i kiszek, czyli tra­
wieniem. Dlatego też jest pojętem, że 
znaczenie odżywiania się Sanatogenem 
u neurasteników przejawia się najsam- 
przód przez podniesienie siły woli.

Obszerniejsze wyjaśnienia o sku­
teczności Sanatogenu Bauera przekro­
czyłyby ramy krótkiej pogadanki; kto 
zatem chce być poinformowany do­
kładnie, otrzyma na żądanie (gratis 
i franco) od głównego przedstawiciela 
Zakładów Sanatogenu na Królestwo 
Polskie, p. S. Karczewskiego, Warsza­
wa, Nowo-Senatorska 4, ilustrowaną, 
objaśniającą broszurę. Jak wiadomo, 
Sanatogen jest do nabycia w każdej 
aptece i składzie.

Najmniejszy koń
na świecie.

W cyrku newyorskim 
zwraca uwagę kucyk, któ­
rego można nazwać naj­
m niejszym  koniem  na 
świecie, gdyż od stóp do 
grzbietu ma zaledwie 60 
centymetrów. Mały konik 
ma już 2 lata i hoduje się 
wybornie; pochodzi z ra­
sy kuców szkockich.

Bohaterka dziwacznego romansu.

Miss La Nóve.

Panna La Neve jest dzisiaj osobistoś­
cią, o której mówi niemal świat cały. I oto 
rzecz zadziwiająca, świat cały, a szczegól­
niej Anglia, mówi o niej ze sentymentali­
zmem wprost niebywałym. Kiedy inspek­
tor Dew aresztował ją wraz z Crippenem 
na pokładzie „Montrose*, odrazu opinia pu­
bliczna wzięła ją w energiczną obronę. Sza­
nowano w niej młodość, piękność i słabość 
kobiecą, która nie zdołała stawić oporu 
suggestywnej energii d-r Crippena. A co 
do jej winy ewentualnej, nikt nawet naj­

mniejszej nie robił aluzyi. Pod jej adre­
sem nie padło ani jedno brzydkie słowo, 
nikt nie kusił się o zdzieranie tajemnic al­
kowy, ani o wyświetlenie istotnego stosunku 
pomiędzy nią a Crippenem.

Nawet rodzice panny Nćve wyrazili ra­
dość z powodu jej aresztowania. Twierdzą 
bowiem, że ten wypadek wpłynie stanow­
czo na zerwanie stosunków pomiędzy nią 
a Crippenem.

1 być może, że szersze sfery nie będą 
mogły nigdy wertować kart tego dziwacz­
nego romansu, której autorem: rzeczywis­
tość. Anglia nie dała się porwać żądzy 
sensacyjnej, woli raczej wierzyć w czystość 
i niewinność dziewiczą. Tak zwani po­
wszechnie .brutalni materyaliści" umieli u- 
szanować slaby kwiat ludzki, który szuka! 
oparcia o krzew silniejszy.

Obecnie miss Neve ochłonęła już z 
pierwszych wrażeń, które ją wtrąciły w sil­
ne zdenerwowanie. Czuje się znacznie le­
piej, bo nabrała przekonania, że policya 
wierzy także w jej niewinność.

Inspektor Dew twierdzi istotnie, że 
nieszczęśliwa dziewczyna, wyjeżdżajączCrip- 
penem z Anglii, nie wiedziała, że Belle El- 
more nie żyje. Ale urok Crippena nad nią 
trwa. Postanowiła uczynić wszystko, żeby 
mu ułatwić jego straszne położenie. /?.

Hakatyści wzywają Niemców do skła­
dek na obronę niemczyzny, lecz z niewiel­
kim skutkiem. Łatwiej brać na kresach niż 
dawać.

Na poświęcenie zam ku w Poznaniu  
przybędzie cesarz Wilhelm. Zaproszono 
niewiele osób, kilku Polaków. Lecz i to 
Niemców gniewa.

Ukraińscy „siczownicy" napadli w Ga- 
licyi na proboszcza Rasławieckiego, staro- 
rusina, i Stachowicza, posła do Dumy.

Parlament wiedeński ma być rozwią­
zany z powodu niezdolności do pracy. Wąt­
pią, czy rząd nie zawiedzie się i na nowym.

Poseł German zamierzył utworzyć no­
we stronnictwo pozytywnej pracy, któreby 
łagodziło waśnie partyjne.

U wiedeńskiem Kole Polskiem  wybu­
chło przesilenie. Wszechpolacy walczą 
w prasie z pos. Germanem. Nie wzmac­
nia to znaczenia Koła.

Wilhelm I I  zmuszony milczeć w poli­
tyce, mówi o literaturze. Pisarce szwedz­
kiej, Wall, oświadczył, że woli dramat histo­
ryczny niż realizm.

Kongres pokoju obradował w Sztokhol­
mie. Omawiano sprawę filandzką i inne, 
o sprawie polskiej nie chciano mówić.

W H iszpanii wywołał spór z Waty­
kanem wrzenie wśród ludności. Projekto­
wana demonstracya w San Sebastian nie 
odbyła się.

Z  powodu zbliżenia do trójprzymie- 
rza, nie może Turcya dostać pożyczki. 
Zysk moralny duży, lecz pusto w szkatule.

W  Krakowie zamordował terrorysta 
Trudnowski na ulicy podejrzanego o pro- 
wokatorstwo Stanisława Rybaka.

Zapobieżenia akcyi tajnej policyi ro­
syjskiej w Austryi domaga się „N. Fr. Pres- 
se“, z powodu morderstwa politycznego 
w Krakowie.

W  Indyach wykryto sprzysiężenie prze­
ciw rządowi angielskiemu. Aresztowano 
wielu spiskowców i znaleziono wiele broni.

Spór bułgarsko-turecki zaostrza się 
z powodu okrucieństw turków, przy roz­
brajaniu ludności macedońskiej.
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Pamięci ,b. namiestnika Galicyi.

Stan. Lewandowski. P ro jek t pomnika Andrzejafhr. Potockiego, odznaczony l-szą nagrodą.

NEKROLOGIA.

Ś. p. Tadeusz Sadowski.
Przed paru dniami zmarł nagle na pa­

raliż serca ś. p. Tadeusz Sadowski, zarzą­
dzający ajenturą 
handlową kolei 
nadwiślańskich, 
magister prawa i 
a d m in is tra c y i 
Szkoły Głównej 
w Warszawie. Po 
ukończeniu apli- 
kacyi, pracował w 
sądownictwie, ja­
ko pisarz sądu po­
koju w Błoniu, a 
następn ie , jako 
asesor sądu poli- 
cyi poprawczej 
w Warszawie. Z 
zaprowadzeniem

reformy na inną zwrócił się drogę.
Znany w szerokich kołach z wielkiego 

towarzyskiego obycia, uprzejmości i uczyn­
ności, jako urzędnik i sędzia unosi z sobą 
do grobu cześć dla niezłomnej prawości 
charakteru i, oprócz najbliższej rodziny, żal 
głęboki wszystkich, którzy go bliżej znali.

Zmarły osierocił żonę Antoninę z Ko- 
mierowskich, siostrzenicę Deotymy, oraz 
dwu synów: pp. Antoniego i Stanisława.

Ś. p. Marya z von Hallerów 
Pawłowska,

żona inżyniera, przeżywszy lat 33, za­
snęła w Bogu, na cudzej ziemi w Księstwie 

Heskim, w kąpielach 
Nauheim. Była na­
uczycielką w rosyj­
skiej szkole. Kształ­
cąc młode pokole­
nie dziewcząt, zy­
skała niezwykłe u- 

znanie. Zjawiła się, 
jak meteor na tej 
ziemi, lecz blask te­
go światła, rzucone­

go na niwę społeczną, pozostanie w ser­
cach jej uczenie. Inteligentna, posiadająca 
kilka języków cudzoziemskich, wykształco­
na, z muzykalną duszą, uczyła młodzież na 
pensyach, wzbudzając miłość i zaufanie. 
Zgasła, jak gwiazda, pozostawiając żal, bo­
leść i dobre wspomnienie. Cierpiało to 
biedne serce, osłabione chorobą sercową, 
a śmierć przecięła pasmo życia tej nikłej 
mimozy. Pochowana na Powązkach, obok 
najukochańszego syna. Pamięć o najle­
pszej żonie, córce, siostrze, najzacniej­
szej matce pozostanie nazawsze u tych, 
którzy ją znali. Stroskany mąż.

S. p. Aleksander Russanowski,
zmarł przed paru dniami w majątku swoim

Tymkowie na Podolu. Zmarły był typem 
dzie lnego oby­
watela; należałdo 
komitetu czyn­
nego i komitetu 
dla regulowania 
spraw włościań­
skich. Z a ło ż y ł 
w Tymkowie To­
warzystwo Rol­
nicze Włościań­
skie i magazy­
ny spożyw cze .
Wiele sam łożył 
na to, aby insty- 
tucye te mogły 
się rozwijać pra­
widłowo.

Osobiste jego zalety zjednały mu wie­
lu przyjaciół, którzy też smutkiem przyjęli 
wiadomość o jego śmierci.

Ś. p. Władysław Laurysiewicz,
jeden z wybitnych 
przemysłu cukro­
wniczego, zmarł 
w 78 roku życia. 
Karyerę przemy­
słową, na której 
już rok 1863 za­
stał go dyrekto­
rem c u k ro w n i 
w D o b rze lin ie , 
przeżył ówczes­
ne wypadki. Po­
wróciwszy z dłu­

pionierów krajowego

giego wygnania, 
poświęcił się rol­
nictwu, a przy 
schyłku życia od­
dawał się dzie­
łom dobroczynnym, o czem wie dobrze 
dziatwa z Powiśla, której dolą szczerze i la­
tami się zajmował.

TR E Ś Ć  N° 33 „Ś W IA T A ” . 
Zagłęb ie  Donieckie. (Z 5 il.) Jan Czempiński. 
C zcic ie le s tarego kunsztu. (Z 5 i l ) Jota. 
Mistyczna powieść. Savitri.
A rtyśc i i krytycy. Oko.
Legendy kró lewskie. (Z 2 il.). PF. D uraz.
Z mądrości indyjskich A . Lange.
Z lite ra tu ry . Lange, j .
W skrzeszenie ruin sule jow skich, (z 4 ilustr.) 

M art.
Katechizm w obrazkach, wk.
Czego się uczą w łościanki w Kruszynku?

(Z 5 ilu str.) D em il.
Z życia prow incyi. (Z 3 ilustr.) M . B r.
Z kolonii le tn ich. (Z 2 ilustr.) e.
Straszna ka tastro fa . (Z 2 ilustr.) a.
Z tea trów  warszawskich. (Z 2 ilustr.) S. K . 
Tow. muzyczne im. Szopena w Łodzi. (Z i  il.) 
„G rand Prix” . (Z 1 ilustr.)
Uczeni francuscy w W arszawie. (Z 1 ilustr.) 
Rozłam N. D. w Galicyi. (Z 1 ilustr.) 5.
Zgon śląskiego pa tryoty. (Z l  ilustr.)
Wśród czerwonoskórych. (Z 1 il.)
Odżywianie i s iła  woli.
Bohaterka dziwacznego romansu. (Z 1 i l . j  
Tydzień polityczny.
Nekrologia. (Z 4 ilustr.)

ODDZIELNE ILUSTRACYE.
Teatry amatorskie na prowincyi. 
U roczystości grunwaldzkie w N.-Yorku. (2 il.) 
O tw arcie stacyi żeglugi powietrznej. 
Najmniejszy koń na św iecie.
Pamięci b. namiestnika Galicyi.

3 -  le tn ie  = =

Kursy handlowe żeńskie
J . S1EM1RADZK1EJ

(Ś -to  K rz y s k a  3 0 ).
Wyższe wykształcenie handlowe i ekonomiczne. Teoretyczne i praktyczne 
przygotow anie do pracy zawodowej. Od wstępujących wymagane świade­
ctwo z ukończenia średn iej szkoły. Początek wykładów 15-go W rześnia.

K ierow nik naukowy T o m asz  R uśR lew lcz.

Szkoła Rontalera
Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym

w W arszaw ie, ul. K aliksta 8.
Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 

sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie 
bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. Język 
łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt­
ki lekcyi 27 sierpnia r. b.



Niedoceniane są dotąd
rzędow e  
radełkowe 
i  talerzoweSiewniki

SUPERIOR
Przez swoją dokładność 

aparatów wysiewnych i rów­
nomierne umieszczenie ziarna 
w roli powodują tak w z m o ­
żo n y  u ro d z a j,  źe pierw­
szy rok użycia SIEWNIKA

, ,S u p e r io r”  z w r a c a  z sowitym zyskiem p ie n ią d z e  
wydane na kupno slćwnika. — -----  =

Komu niższa kultura roli przeszkadza w użyciu siewni- 
ka S u p e r io r  ra d e łk o w e g o , niech zamawia niezwłocznie

T a le r z o w y  S u p e r io r .

= Warszawa, =  
33 Senatorska.1

 PRACA ŁATWA — PLONY ZNAKOMICIE ZWIĘKSZONE.

yiljred grodzki

r
1

WIELKA ANGIELSKA FABRYKA

£. H. Benfall 4 C*°
specyalność: M U S Z Y N Y  D O  P R Z Y G O T O W A N IA  P A S Z Y .

N a jta ń s z e , n a js iln ie js z e  i n a jw y d a tn ie js z e  SIECZKARNIE, S0RT0WNIKI, SIEKACZE, SZARPACZE, ROZ- DRABIACZE, ŚRÓTOWNIKI I MŁYNKI.
S ie c zk a rn ie  BENTALLA są tak rozpowszechnione, że w każdem 

większem mieście u poważniejszych agen-
tów można znaleźć w  zapasie nietylko maszyny Bentalla, ale też i części zapasowe do nich.

Rozgłos MASZYN BENTALLA wywołał wiele naślado- 
wnictw, dlatego więc przy kupnie należy zwracać 

baczną uwagę, aby zawsze

żądać  p ra w d z iw y c h  m aszyn  
B e n t a l l a  i części do nich, 

a nie nabywać nieudolnych naśladownlctw. 
Doświadczalne próby NOŻÓW DO SIECZKARŃ, 
przeprowadzone przed k ilku  la ty  przez Stację 
Oceny Maszyn przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 

odznaczyły jako najlepsze

O R Y G I N A L N E  N O Ż E  B U R Y S A
Szczegółowe opisy i rysunki wyśmienitych i niezrównanych MASZYN BENTALLA 
i NOŻY BURYSA znajdują się w Katalogu Illustrowanym, który wysyła darmo na żądanieI"ALFRED GRODZKI WARSZAWA,

33 Senatorska.

w f o t e l u  Jruhlow skim
po gruntownem odnowienia z o s ta ła  o tw a r ty  i poleca śn ia d a n ia  

i k o la cy e  po rb. 1.00, o b ia d y  po rb. 1 kop. 25.
Z poważaniem

J a n  S z e p t y c k i
długoletni pracownik Restauracji w Hotelu Bristol i Maitre d’hotel firmy 

Clement & Toutet dawniej A. Stępkowski.

ALUMINJOWE Łyżki, łyżeczki, noże, w idelce,

N a c z y n ia  K u c h e n n e
P o le c a  na le tn is k a

DOM HANDLOWO-PRZEMYSŁOWYJ. J. DĄBROWSKI Z ło ta  JVś 6 , 
Telefon 125-80.

Kursy pedagogiczne d la ko b ie t
LEONII RUDZKIEJ

w  W a rs z a w ie Z ie ln a  Aft IS.
Kurs nauk dwuletni. Zapisy i programy w kancelarji Kursów, Zielna 13.

Or. Feliks Malinowski
M a z o w ie c k a  4.

L eczen ie  św ia tłe m  R oentgena- 
F in sen -K rom eyera , radjum . Ter* 
m oterapja. E le k tr o liz a . E n d osk o­
pia i  t. d. Choroby skóry, włosów, 

weneryczne i kosmetyka lekarska.

Dr. Ratuld,
Ż ó ra w ia  Aft 3 , t e l .  9 5 -9 4  

od 9 — 10 rano i od 5 — 6 p. p.

Najhygieniczniejsze k w ia ty  i  w ień ce  
z m asy  k o m p ozycy jn ej

S X {. Artura Peitscha
Z ło t a  5 6  a .  T e l e f o n  8 8 -3 6 . 

Osiadły kurz zmywa się zwyczajną wodą*

Na dogodnych warunkach!!!
Sprzedaje i kupuje brylanty, złoto, 
perły i kwity lombardowe. Płacę naj­
wyższe ceny. Magazyn Jubilerski 

S. JAKOWIAK, Marszałkowska Nq 100.

KLAWIOL na ODCISKI 
skórę zgrubiałą, 
płyn lub plaster.

i ,  S D D O R Y N  Ofl P O T D  
l>  nóg, ciała, odparzeń, 

1 woni, w  blaszankach

! Z SITKIEM.
1 Leki ś w ie tn e

apt. Kowalskiego, Graniczna 10, w ysy­
łane do Paryża, Londynu, Wiednia. 
Żądać wszędzie. Strzedz się naślad.

4 D r. I. W apiński
Ordyn. Kliniki Szpitala św. Łazarza. 

NOWO-SENATORSKA As 10.
Choroby skórne i weneryczne, 

do 12-ej rano i od 5 do 8 wieczorem.

b” 
TARNOWSKI i TOMASZEWSKI 

(róg Św
iętokrzyskiej)

( T MhSUMk ROUNICIA
r v  w  S z a w la c h  (gub. Kowieńska) cn

4, 5, 6, (17,18,19) września 1910 roku.

REKTYFIKACJA WARSZAWSKAJ. ANDERSZEW SKI
W a rs z a w a , D o b ra  18.

< -
Informacyi udziela Komitet Wystawy w Szawlach.

J Pole aa znane ze swej dobroci W ód k i, A r a k i, W yb orn ą  Przepa- 
la n k ę , Ś liw o w ic ę , J eszcze  R az, S iw n ch ę . S ta rk ę , J a r zę b in o ­

w ą  na koniaku, S ch erry  B ran d y  i w iele Innych.

1

SM

*
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=  NOWOŚĆ I — —
Przewrót w golarstwłel!

Około 3.000.000 w różnych stronach 
świata w ożyciu !!!

Nowowynaleziony Amerykański apa 
rat do golenia WENDERS“ patentowa­
ny we wszystkich większych państwach 
świata, przewyższa swoim bezpie­
czeństwem i dobrocią wszystkie inne

tego rodzain wynalazki.

Cena dostępna dla każdegot 
Aparat z 7 stalowemi amerykańskie- 

mi nożami rb. 3 kop. MO.
Za przesyłkę pocztówą dolicza się Ł i k 
Generalna sprzedaż w firmie: Biuro 
Techniczno-Handlowe HENRYK FR\N 
KENSTEIN. Warszawa, Królewska No BI

W
IE

LK
A

 K
A

W
IA

R
N

IA
 St

. O
str

ow
sk

ieg
o M

ars
za

łko
ws

ka
 ró

g Z
łot

ej

W !
środek przeciwko kokluszowi, astmie, 
przy katarach kratni i oskrzeli i we 
wszystkich wypadkach utrudnionego 
wydzielania się plwocin. Grand Priz 
w Hadze. Żądać wszędzie. Cena fla­
konu 80 k. Przesyłka z apteki Saskie­
go w Brześciu Lit. od 2-ch fl. darmo. 
P rzed s ta w ic ie ls tw o  i S k ład  główny 

u p. KRZACZYNSKIEGO, 
w Warszawie, ulica Wielka Ńq 33.

DrJAKUBOWICZ
były ordynator kliniki uniwersyteckiej. 
Choroby n erw ow e w ew n ętrzn e ,

i e lek troterap ia .
Z ie ln a  2 6 . Do w  r. i 5 —7 P. p. 

Telefon Ns 178-24.

8 0 0 0  pdX6:
rozdajemy czytelnikom tego pisma 
celem pomyślnego rozpowszech­
nienia naszego przedsięwzięcia. 
Niech każdy nam przyśle fotogra­
fię (starą lub nową, jednej osoby, 
dwojga osób lub grupę) z dokład­
nym adresem na odwrotnej stro­
nie fotografji, a otrzyma wkrótce 
zdumiewająco podobny, powięk­
szony, 36 cent, szeroki 46 cent, 
wysoki, t. j. prawie
n atu ra ln ej w ie lk o ś c i  portret 
z u p e łn ie  d a r m o .  "W6 
W zsm ian  p ro s im y  o je d n ą  przy­
sługę: ażeby każdy po otrzymaniu 
portretu-premium rekomendował 
firmę naszą swoim przyjaciołom 

i znajomym.
Fotografja będzie przysłana w ca­
łości. Na przesyłkę, opakowanie 
oraz inne wydatki prosimy dołą­
czyć 75 kop. markami lub za zali­

czeniem pocztowem 95 kop. 
Towarz. „ S e m i-E m a il” , 

Ł ód ź As 27.

}(otel „Jmperial 99 W u t u w t ,  M arszałk. 121 róg S ien n ej. 
Elektryczność. Wanny. Restauracya. 
Czystość. Usługa wzorowa. Ceny nizkie.

Koniec Kradzieżom.
Epokowy wynalazek T y tu s a  P a w ilc z u s a . Patent 41185 
Z a m e k  b e z  k lu c z a  do k a ż d y c h  d r z w i,  absolutnie za­
bezpiecza od kradzieży. Sprzedaż w większych składach i u w y­

nalazcy. Nowogrodzka N? 15 m. 1, telefon 62-86.

SEZON KURACYJNY LETNI

w Instytucie Wód Mineralnych
w  OGRODZIE S A S K IM  =  

o tw a r ty  od 10-go m a ja .
W ejście przez Ogrófl Saski lub przez M o r ,  Graniczna M 14. Telelon 442 .

Od godziny 6-ej do 10 ej zrana wydawane są:
Wody mineralne sztuczne w źródłowych temperaturach.
Wody naturalne świeżego czerpania, doprowadzone do odpowiedniej temper. 
S erw atka  lecznicza na sposób  ty ro lsk i przygotow ana.
K ąpie le  m inera lne  w ydaje się  w Zakł. kąp ie low ym  p rzy  In s ty t. i do domów. 

Z a m ó w ie n ia  z  p r o w ln c y l  z a ł a t w i a  s i ę  s z y b k o  i  a k u r a t n l e .

Zakład  mechanolecznlczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej I leczniczej
D r . B IB SIB K IB R SK IB G O , H. M IE C Z YŃ SK IE J i  W . N O W A C K IE J  

czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon letni 
w C ie c h o c in k u  dworek O rm u z . 

Mechanoterapia, leczenie Wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne,
motorowe i wibracyjne, elektryzacya.

Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach.

R estau racya  M a zo w ie cka  N ś  3. Tel. 36-92
daw n ie j M TODOSYTNIA W Y SO CK IEG O .

W yborow e O biady i K o la cy e . C e n y  b. p r z y s tę p n e .

=  Zakład K am ien iarsk i =

PAWŁA PŁEC K IEG O
is tn ie ją cy  od roku  1875

w  W a r s z a w ie ,  D z ik a  5 5  (dom własny)
: T e le fo n  Aft 4 3 -3 4 . :

W YKONYW A: roboty budowlane, kościelne, cmen­
tarne, meblowe i  galanteryjne. 

BUDOW A: pomników, kaplic, grobowców.
Na składzie duży wybór gotowych pomników z granitu

i piaskowca.
K o szto ry sy  i  p rojek ty  na k ażd e  żądanie.

W  7-kl. Szkole Technicznej
w  Ż y ra rd o w ie

egzamina dla nowowstępujących po wakacyach rozpoczną się 29 S ie rp n ia ; 
lekcye  3 W rz e śn ia  K ie r o w n ik  B. ZIELO W SK I.

Zakład Naukowo-wychowawczy żeński z pensyonatem

TBrzechowskiej
S IE N N A  JMś 22

zam iast k la sy  w stępnych  S z k o ła  o g ó ln a  p r z y g o to w a w c z a .  P rzy  oddzia le  
freb low sk im  K u r s y  d l a  w y c h o w a w c z y ń .  Z ap isy  codz ienn ie  od godzi­

ny 3-ej do 6-ej. Egzam iny 1-g0> lekcye 3 go w rześn ia .

Towarz. Wyższych t a f t  Handlowych
w Warszawie, ulica Smolna >  9, telefon 10-15.

Zapisy na rok szkolny 1910/1911. przyjmuje kancelarya

K ursów  Handlowych A. ZIELIŃSKIEGO
codziennie od godziny 10 do 1 p. p.

Egzaminy powakacyjne rozpoczną się dn. 4 Września, r. b. pre- 
lekcye zaś 16 Września, r. b.

Na kurs I specyalny przyjmowani są słuchacze na podstawie 
ukończenia szkoły średniej filologicznej, handlowej lub realnej — oraz 
na mocy egzaminu w tym zakresie.

Czesne wynosi: rb. 150, płatne z góry  w 2 ratach półrocznych.

BILARDÓW 
M. Z. PIOTROWSKI

W A R S Z A W A .  J e ro z o lim s k a  115. TELEFON 141*30.

PierwszorzędneABiuro~Nauczycłelskie

M aryi ffoworyto
by łe j nauczycielki

=  N O W O G R O D Z K A W t 36—1 4 . =  
Poleca nauczycielki, bony polki, fran- 

cuzki, angielki, niemki.

W e ; 'w szystk ich  k s ię g a rn ia c h  sp rze  
dają  s ię  dz ie ła  p ed ag o g iczn e  R e u ss -  
n e r a  do b ard zo  p rę d k ie j i n a jła­
tw ie jszej n au k i J ę z y k ó w  O b cy ch  
w S z k o le  1 D o m u  b e z  n a u c z y c ie ­
la , z ob ja śn ien iem  wymowy i z k lu ­

c z e m , pod  ty t.:

am ouczek:0 P o l s k o  - N ie m ie c k i k u rs  
w stęp n y  (E le m e n ta r z )  po 
kop . 5, 12, 24 i 40; k u rs  1-szy 

aa W k.80;kursII-gi k. 1 60. R u sk o -  
I H N ie m ie c k i po kop. 5, 12, 24,

40 i 2-20. P o lsk o -F r a n c u s ..  
k u rs  1-szy k. 1.20; k u rs  Il-gi 
k. 3.20. P o l s k o  -  A n g ie l­

s k i  k u rs  1-szy k. 75, k u rs  IT-gi k. 1.20, 
A m e r y k a ń s k i P r z e w o d n ik  k. 50. 
P o l s k o - R u s k i  E le m e n ta r z  po k. 
5, 12, 24, 40; k u rs  1-szy k . 1.40,1 k u rs  
I I - gi kop.1 .80. N ak ład  a u to ra  (R e n ss-

n e r a )  Z ło ta  6 . Warszawa-

ZIARNA VICHY

GRAINSoeVICHY]
LECZĄ

'ZAPARCIE1
1 1-2 wlecz, przed Jedz.
L We wszyst. aptekachJ 

^Pudełko rb. 1.30.^

Sprzedaż główna w Składzie 

Tow. Akc. Ludwik Spiess i  Syn. 

D r. A . N la jew icz
b. lekarz klinik krajowych i zagrani­
cznych, b. le k a rz  Sanatoryum, w ielo­
letni lekarz w Zakopanem, osiadł na 
stałe w Krakowie i ordynuje w choro­
bach w ew n ętrzn y c h . K o le j o w a  8, 
te le f . 11-88. Godz. ord. 3 — 5 po poł

Zakład dakoraailno-nabloir
F6MKSA GROSSA

Plac Sw. Aleksandra 13, tel. IM-fi. 
W ielki wybór mebli stołowych, salo­
nów, sypialnych i gabinetu. Praco­

wnia własna.

Dr. M* M ^szW cw icz
lekarz Szpit. św. Łazarza, przyjmuje 
z chorobami skórnemi i weneryoznemi 

od 5 — 7 po połud.
Ż ó r a w ia  N i  13, telef. 106-12.

P A R - P U M  J
CYCLAMEN • NEIGB1

L * T . P I V E R  1 
P A R I S  j

N I E M O C  M Ę Z K Ą  LżE C Z Y  R A D Y K A L N I E  
P a te n to w a n y  A p a ra t  P a s to ra . Cena rb 25
S. PIK, W arszaw a, W ierzbow a II, m. 15.
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